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Kraków 15 llpca.
W  numerze z 9 g o  b. m. podaliśmy notę 

M onitora belgijskiego objaśniajaca postę­
powanie rz^du króla Leopolda w  spraw ie  
p .B lo n d ee la  ministra belgijskiego w S tam ­
bule. Gabinet brukselski zaw ezw an y przez 
ottomanskiego ministra spraw zagranicznych  
o odw ołanie p. B londeela z Konstantynopo­
la , chciał uczynić zadość życzeniu W . Por­
ty, pomimo, że  p o se ł belgijski odparł z w y -  
cię -iko uczynione sobie przez D yw an  zarzu­
ty. Rz^d belgijski d b a ły  o przyjazne sto­
sunki z Turcyijf, chciał w y s ła ć  do Stam bu­
łu  p. D esm aizieres, a  p. B londeela prze­
nieść na poselstwo do B razylii. W ła śn ie  
atoli w  chwili gd y  nominacye te p rzed ło żo -  
ne b y ły  królowi do podpisu, p o se ł turecki 
w Brukselli p. de K erckhove podał depeszę  
sw ojego rz^du, w tak ostrej formie zreda­
gow any, że w ydaw ać się  ona m usiała g a ­
binetowi brukselskiemu jako sommacya. R zyd  
belgijski przed sommacyq  ustypić ani nie chciał 
ani nie m ó g ł, nominacye zo sta ły  w strzym a­
ne i p. Blondeel otrzym ał pasporta od mi­
nistra spraw zagranicznych w Stambule.

Podaliśm y i tę notę i odpowiedź belgij­
ską w rzeczonym numerze pisma naszego. 
Z araz w następnym , to jest z lO go  b. m. 
czytelnicy przekonać się  mogli z um ieszczo­
nego listu p. de K erckhove do p. V ila in X IIH  
ministra spraw zagranicznych belgijskiego, 
że obrót jaki w z ię ła  ta sprawa w Brukselli, 
nie b y ł wcale na rękę p osłow i tureckiemu. 
VY y sto so w a ł on w samej rzeczy  drugi list 
do p. ministra. M onitor belgijski, o g ło s i ł  
ten dokument w swoich kolumnach b e z  ża ­
dnych uwag. Jest on z b y t  d łu gi abyśm y go  
powtórzyć m ogli, ale wyznanie p o sła  ture­
ckiego jakie zaw iera, jest w tej sprawie bar­
dzo ważne. P . de K erckhove dowodzi i za ­
pew nia, że owa depesza ottom ańska, która 
udzielił sekretarzowi ministra spraw zagra­
nicznych , b y ła  napisany, dla niego ty lk o , a 
bynajmniej nie dla rzydu belgijskiego, ż a łu -  
Je przeto że zo sta ła  og ło szo n y  w  M onito-
hrni 1 na Postanowienie gabinetu

Kselskiego. N ie powinna b y ła  b y ć , ani
b * “a" et mog*a być uważana za  sommacyą, 

n yła  udzielona przez niego tylko pou -  
y '%  ?  nie u rzędow o, tylko dla wiadomości 
C Ipcieusementj a n ie ja k o  akt dyplomaty­
czny Qofficiellementj. P . de Kerckhove chciał 
Jak powiada, tylko uprzedzić p. V ilain  X II I I o  
Pr*ykrem położeniu swojem z powodu odebra- 

depeszy, która mu rozkazyw ała  naglić rzyd

belgijski o odw ołanie p.B londeela; niechcyc 
za ś w izyty sw ojy odryw ać ministra od w a­
żnych nader zatrudnień, b y ło  to bowiem  
w chwili rozruchów brukselskich, udał się  
do je g o  sekretarza i u dzie lił mu otrzymany 
d epeszę całkiem  poufnie. O g łoszen ie  jej 
w  M onitorze belgijskim  i przypisanie nie­
w ła śc iw eg o  całkiem  znaczen ia , zm usiło  go  
teraz do wystypienia publicznego drogy ja­
wności dziennikarskiej.

P . de K erckhove uchybił widocznie zw y ­
czajom przyjętym w dyplomacyi. Uchybienie 
to pociygnęło  za  soby następstwa. P o s e ł  
obcego mocarstwa nie powinien się  oglydać 
na rozruchy wew nętrzne; prawda że rozru­
chy te bliżej obchodziły  p o sła  tureckiego 
niż którego in n ego , albowiem jest on B el­
giem . G dyby b y ł zreszty  u dzielił depeszę  
ministrowi spraw zagranicznych z  listem ja 
objasniajycym , b y łb y  uniknył nieprzyjem­
nych skutków, i „ie sprow adził spraw y na 
f a t e , ™  drogę. L ecz  p o m ija ją  w szelkie  
usterki dyplom atyczne, list p. de K erckhove  
ułatw ia znacznie rozwiyzanie tej kw estyi. 
B elg ia  uw ażać może d epeszę turecky za  
niebyły , i stosow nie do poprzednich zam ia­
rów w y s ła ć  innego p o sła  do Stam bułu, a 
p. B londeela do Brazylii. Praw da że postę­
powanie to utrudnił nieco fakt odesłania  
paszportów posłow i belgijskiemu w Stam ­
bule, ale z drugiej strony W . Porta urocz) -  
ste z ło ż y ła  ośw iad czen ie , że ż y c zy  sobie 
zachow ać przyjazne stosunki z B elg iy  i ty l­
ko przeciw osobie p. Blondeela, a nie prze­
ciw posłow i belgijskiem u w ystyp iła . Z a ­
stępca p. B londeela tym czasow y p. Jorris

jęaciarZyjaŹniejSS!eS0 doznal’e w Stam bule p rzy -  » •
W  końcu dow iadujem y się  także z  listu  

p. Kerckhove, że  nietylko T urcya, ale F ran -  
c y a , A n g lia , A ustrya i Sardynia ży d a ły  i 
to od lat czterech przeniesienia p. Blondeela  
z Konstantynopola na inny posadę. Jakkol­
wiek niewytpiemy, że tłum aczenie się  p osła  
belgijskiego m ogło  być całkiem  zadaw alnia- 
jyce dla rzydu króla L eop o ld a , w szelako  
zadośćuczynienie pod tym w zględem  ż y c ze ­
niom kilku m ocarstw , m og ło  uchodzić za  
grzeczność dyplom atyczny, a  niekoniecznie 
za ustypienie, sprzeciw iajyce s ię  godności 
n iepod ległego państwa. W sza k  w dyploma­
cyi chodzi najwięcej o zgod ę. Z g o d a  w in­
teresach i w  zapatrywaniu s ię  na spraw y, 
trudny je st bardzo do osiygn ięcia ; ła g o d z i 
przeto tę różnicę zw ykle zgod a w stosun­

kach jakie m iędzy sob y  zachowujy osoby  
reprezentujyce te różne interesa i widoki. 
O sobistość p. B londeela nieodpow iadała jak  
się  zdaje tej zgod zie . Zmiana przeto p o sła  
belgijskiego s ię g a ła  tylko sfery harmonii 

yp lom atycznej, a nie naruszała godność' 
państwa.

K orespondencya Czasu.
<s Wvn Al- W i e d e ń  12 lipca.

S zczm ńłl we W łosz«ch z im u ją  głównie uwagę, 
dnmero wvk 8iyttk ie nie wiadorap- Dochodzenie je

S Ł f i s i , 1 poda* fLtcz 8 ‘r co
wstań bvłv z r n L  y że Przyg°t0W8n‘» d°  P°-

, y l  rewolucyjna K S  Ł
przekonanie i rozpoczynają na różnych punktach pół­
wyspu mogła w niektórych przynajmnićj liczyć na sym- 
patyę ludność, lub na brak ostrożności ze strony Ł ą-^ T J E 3 ^ awh~ pod pierw8Zym

W jednym Z mych ostatn>ch listów, że wy- 
S S  wP ^ P ,m e  w n^h  tak otwarte opo-
*rLhv n ń  . p * badawcze oko Cesarza na te po- 
ori.sKi; [yCu  sP0*C0Jne80 załatwienia z jego wszech- 
w aonej ręki Francya oczekuje. Wtajemniczony (?) w at­
mosferę otaczającą Napoleona 111 i znający dokładnie (?) 
stosunki francuskie, korespondent paryski tutejszej Ga­
ze ty  au stryackie j objawia w dzisiejszym numerze tę 
samą myśl i rozwija ją  z głębokiem przekonaniem, że 
takowa zajmuje teraz Cesarza, i i e  z jego woli wej- 
dzie w życie. List ten zawiera nadto ciekawe i pra­
wdziwe szczegóły o czynności politycznej i rządowćj 
Cesarza w Plomb.óres. Wiedziałem o nich tu z innej 
strony. Bądźcie przeto pewni, że otwarcie nowych Izb 
będzie poniekąd nową dla Franeyi cesarskiego rządu 
epoką, że w mej organizacya dotychczasowa ulepszona, 
rozszerzoną i do istotnych potrzeb narodu, bez narusze­
nia siły narodowój zastosowaną zostanie.

księstw  N addunajskiih coraz więcćj pew ności, że 
spraw a um onistów  upada. We W ołoszczyznie naw et u- 

y ty zaczynają ssę w stronę przeciwną tęj sprawie 
Odwracać. K siążę Talleyrand coraz oględniejszy. P. Ba- 
syli kom isarz rosyjski trzym a się na boku. Agitacya 
je s t głownie w młodzieży i w duchowieństwie.

lir. Buol miał w tych dniach długie rozmowy z po­
słami Franeyi i Anglii.

O podróży Naj. Pana do Węgier, nic bliższego nie 
słychać. To pewna, że nastąpi w przyszłym miesiącu.

Mówią, że p. de Bruck przygotowuje rozmaite pro* 
jekta finansowe, w celu pomnożena dochodów państwa. 
Bawi on dotąd w Baden, lec* przyjeżdża co trzy dni 
do ministeryum. _______

&®8Mryż 11 lipca.
W balotowaniu depsrtamentowem, opozy ya zyskała 

dwóch deputowanych: w Montdidier p. de Morgan którv 
zwyciężył pana Delamąrre z ta  P a trie , a  w c k te a u -  
gontirr pana Hall gon, który zwyciężył pana Segraitain.

CZEŚĆ LITERA n r0 A U  w zw w rw  \  gith g,osowy> Prze i wprawianie młodzieży do wy-
A U T I b T J t C Z N A  mawiania wyrazów; u nas zes w Warszawie przyjęte
 * SR nh* a ri-nni naa/at /InnrnwllfiflOnV __

W Angers zosteł obrany nie pan Bordillon, prefekt z r. 
1848, lecz pan Duboys. Opozycya otrzymała oitate- 
cznie ośmiu deputowanych. Republikanie podnieśli gło­
wy, zaczęli grozić i wołać: „nous marchons & la pro- 
phetie.® M onitor zmniejszył ich tryumf, wykazując, że 
rząd otrzymał w ostatnich wyborach więcej głosów niż 
w pierwszych, ie  oświadczyło się za nim 5 ,471,488, 
kiedy roku 1852 oświadczyło się za nim 5,218,602; 
że r. 1852 oDozvcya rt'zym ala 810,962 głosów, a r. 
1857 tylko 571,859. Zapewniają, że wszyscy deputo­
wani złożą przysięgę i zasiędą w Izbie. Jeżeli je s t to 
prawda, to utworzy się w ciele prawodawczem zaród 
opozycyi i to opozycyi śmiałej. Francya będzie się od­
tąd więcój trudnić h b ą  i opozycyą. Wejdziemy w inną 
fazę rządów cesarskich. Nie ma dla rządu niebezpie­
czeństwa, ale wypadnie potrzeba czujnego postępowa­
nia. Rząd uczuje niezawodnie potrzebę powtórnego zwró­
cenia umysłów na zewnątrz. Czy poprowadzi daby plan 
dawny? czy przeciwnie, znużony nieufnością Anglii, obie­
rze plan inny? to czas pokaże. Trzeba zawsze mieć na­
dzieję, ie  Cesarz nieufność Anglii przemoże. Mówią
0 przyjeździe królowej Wiktoryi do Compiegne w mie­
siącu wrześniu. Byłby to wypadek decydujący.

Rząd nie zwoła Izby w sierpniu lub wrześniu dla o- 
debrania przysięgi. Zwoła ją  w czasie zwyczajnym, to 
jest w grudniu lub styczniu.

Minister spraw wewnętrznych zakazał sprzedawania 
po ulicach wieczornej E tta  fety . Połączony z trzema 
świeźemi ostrzeżeniami, krok ten dowodzi, że rząd nie 
myśli założyć rąk i że będzie się starał poskromić pro­
pagandę republikancką. Poskromienie jest łatwe, bo le­
galność jest surowa. Dzienniki republikanckie przema­
wiają ostrożnie, a najostrożniej przemawia S iic le , zn- 
grotony trzema ostrzeżeniami. Dalsze wychodzenie As- 
stm btee  nationale  nie jest pewnera. Courrier de Pa­
r is  miał odebrać zawezwanie, aby zmienił kolor.

Morning Chronicie, organ francuski, oskarża prawie 
Anglię o bunty włoskie. Listy prywatne a świeże przy­
taczają jeszcze inne powody. Anglia nie chce wyjść do­
tąd z polityki południowej, która jest obiócona w grun­
cie przeciw Franeyi i Hiszpanii. Przeczą, aby bunty hi­
szpańskie miały związek z włoskiemi, ale nikt już nie 
przeczy, że bunty włoskie miały związek z wyborami 
paryskiemi i osobą Cesarza. Rząd francuski dowiedział 
się o wszystkiem, co się knuło na dzień przed ruchem
1 przyczynił się do jego przytłumienia. Tylko Włosi 
mąią powód być nieprzyjaciółmi Cesarza. Proces emisa- 
ryuszów włoseich wkrótce się wytoczy. Puszczono 
wczoraj pogłoskę, że Cesarz przeszedł przez nowv za. 
mach, , że dlatego Cesarzowa udała się do P l o S r e s

l 8 ™ S f  w T klni po8l08l“ ' S S s £
S n K ó r a  L i i ™  *"nes P ™  V .I .4 .,

pT. LedJ U Roll:na 1 P o w iez io n o  go do Paryża.

stona1T n» i« !|Z-dOWe p° wst8j*l n» m°wę lorda Palmer- 
Drzedsiohi , an^ 1 okazVi kanału suezkiego i bronią 
j  • ^.fihicrstwa pana de Lesseps, a tymczasem dowia- 

.Sl® * pewnego źródła, że rząd nie myśli wystąpić 
urzędowme w tym interesie i nadać mu koloru polity­
cznego.

Constitutionnel wystąpił w obronie pana Blondeel, 
pełnomocnika belgijskiego w Stambule. Wystąpienie to, 
które zdziwiło wielu, jest naturalnem, bo Francya jest 
za jednością dynastyczną Rumunii, chociaż pragnie nie- 
belgijskiej dynastyi.

Szwedzi są  w alrrmie. Na projekt i starania księcia

TYGODNIK W ARSZAW SK I.
X X V II.

hutym głuchoniemych -  F e lic y a n k i-  Zja*d i wieczo- 
ry —  Jedwabmctwo w kraju —  Balon.

„.P^hitnim  aktem uroczystym, jaki się odbył w ciaeu 
ray ch T * 80 lyg(,dni8’ był akt w Instytucie głuchonie- 
tut teao amn ych w War8I8wie- Jedyny to Insty- 
woju i T i  w kraju n88,ym ’ Pomimo całego roz- 
wiedzieć caJii r  ’ k" ‘8 Jest on zaPewnie w stanie cdP°- 
w Królestwie, i .  6tuehoni«Dych, jacy się znajdują 
sługę, kształcąc A8łeJ ,ednak wyświadcza przy-
pozbawionych 0d J  ?et “O dzieży płci obrjej, a
Zdaniem naszem I n S 2 ,T 0Ia 8tuchu> wsroku > mowy' 
czucie, i z tego to nT^ ; en n»J większe posiada współ- 
publiciności sala e i 2 “ [ twierana r“  do roku dla 
szerności, zaledwie jest w s t  Pom*®o dostatniej ob- 
d*ów , z których nie jeden n ,t ®.obj,c wszystkich wi-
współbliźnich swoich, cichą1 ,^  na nie8*CI6ŚCie 
uroni. szczerą łzę nad niemi

Pomimo, i i  Instytuta te istnieją t »k „  * -w  
Prąncyi i Niemczech, dotąd j ę d j ?  ^  V J#
8 ^ ty  stanowczo system czyli środki, u ł » S  T tff y,’ 
«nie głuchoniemćj młodsi W iednvch iH « hształ-

naA ł  j S m K K  S S n t s

mawiania wyrazów; u ras  zes w »»arsi;awie przyjęte 
są oba, a drugi nawet doprowadzony jest do tak wy­
sokiego stopnia, że każdy w tym Instytucie rozpoznaje 
po układzie i ruchu ust co do niego mówią. Jest to 
sposób bardzo korzystny bo niazn8jąc sztuki mimicznej, 
służącej do wzajemnego porozumiewania się między 
głuchoniememi, można im wyrazić wszystkie swoje my- 

i być od nich najzupełnićj pojętym.
Ale zaprawdę, o ile z jednćj strony litować się po­

trzeba nad nieszczęsnem kalectwem tych istot; o tyle 
z drugiej podziwiać naleiy ową niesłychaną cierpliwość 
1 Poświęcenie się dla nich, od nauczyciela ?ż do rekto- 
r«, którym jest JX. Szczygiehki.
. Oprócz zaś najpotrzebniejszych nauk początkowych, 
ja iiem i są religia, rachunki, pisanie, jeografla itp ., mło- 

'ez ta poświęca się jeszcze rzemiosłom, a roboty ich 
snycerskie, stolarskie, tokarskie, introligatorskie itp., tak 
amo jak roboty ręczne dziewczynek, okazywane coro- 

S ł  na. podobnych egzaminach, zadziwiają swoją do- 
i wykończeniem, 

w  tym roku Instytut ten kształcił 102 młodzieży 
P‘ci obojćj, w liczbę których wchodzą i przychodzą 

■ “ f t  na nauk0’ * tych było 7. Ociemniałych zaś 
, u- ’ z tych dwie dziewczynki. Ociemnieli oprócz 
• K p0cz4tkowych nauk kształcą si? w muzyce, gre- 
J5 Derazo dobrze na skrzypcach i fortepianie, śpiewają 
przy nabożeństwach na chórze, a z robót ręcznych od- 

się szczególnićj w plecieniu koszyków.
W ogolę instytucye warszawskie, każda w swym 

rodzaju tak są urządzane, że w zupełności odpowia­

dają swemu przeznaczeniu; jedne z nich dawnieisze ri* 
gle wzrastają i postępują, inne m ów  w miarę potrzeb 
bezzwłocznie otwierane bvwaia n«  „ T ,  , P K ’
moinaby zaliczyć i Fclicvanki ni«h ^ y " P' 
r-«vłv «i« k w e s tv  „ j  yankl- Nmdawno jeszcze to-

zaniedbanych d z iew c^ nEktrZebV n8tytUtU m° rT ‘e iak iu i  istn i.!. » w  t>m samym sposobie,
rego tak t k  l W KrÓlikarni dla chIoPców » » d°  któ- 
śłfch nai n L f  W8?>stkich d*iel szlachetnych i 
słowski. W n.f pr? y yI dł° ń sw°ją JVV. Ksawery Pu-

wzniO'

dobru na odgło8 tych potrzeb, skore ku
rodzai fi Ólnemu. D jmy, podają sobie dłonie, urządzają 
mów n opieki nad dziewczynkami w jednym z do- 
„ p rły  ulicy Mostowćj, a następnie przychodzą do 

Paniałfgo gmachu przy ulicy Danielewiczowskiśj. 
którym dawoićj mieściła się biblioteka Z ałusk ich , a 

story to gmach, równia zakupił dla nich, a  raczćj dla 
nowo zawięzującśj się instytucyi, JW . Ksawery Pu- 
8łowski.

Rozumie s ię , że przy tak chętnćj z każdej strony 
pomocy, muszą udawać się wszelkie dobroczynne przed­
sięwzięcia w W arszawie, a jeżeliby która chyliła się 
do upadku, zaprawdę nie byłoby to już winą mieszkań­
ców, ale specyalnych kierowników, czy zarządców, czy 
też wreszcie jćj opiekunów. —

Zjazd do W arszawy kilku literatów, jak  Syrokomla, 
Odyniec i Groza, wznowił nam pamięć wieczorów po­
niedziałkowych w domu rodziców Deotymy, pp. Łu­
szczewskich, które przez tak długi przeciąg czasu c- 
śywiały i uprzyjemniały życie towarzyskie Warszawy, 
a do tego umysłowe. Dodajemy tu ,  umysłowe, bo 
każde inne ma się gdzie rozwinąć i na to nie może

uskarżać się W arszawa, ale co do zebrań umysłowych, 
pozostały już  tylko w niedziele u hr. Leona Łubień­
skiego i piątki u hr. Aleksandra Przezdzieckiego; a cho­
ciaż i drobne kółka mają swoje ustronia, gdzie ró­
wnież umysłowość znajduje pole do rozwinięcia, te je ­
dnakże jako więcej przyjacielskie aniżeli publiczne, nie 
mogą wchodzie w szereg dwóch pierwszych, głośnych 
zarówno liczbą, jak  doborem osób. Ale wracając do 
owych przypomnień poniedziałkowych, wyznać petrze- 

j  to prawdziwie przyjemną rzeczą znaleść 
w jednym silonie zgromadzone razem znakomitości, jak  
pisarzy, pretow, artystów , lub osoby odznaczające się 
światłem i zamiłotraniem tego wszystkiego co przynosi 
zaszczyt i korzyść krajowi. Młody talent chętnie przy- 
J t  y w to grono, miał tam sposobność dowiedzieć się 
0 niejednym, ważnym dla sztuki jego przedmiocie; a 
zebrane indywidua z różnych stron kraju, znalazły w je- 
dnem ognisku to wszystko, czegoby nieraz w pojedyn­
czych domach z trudnćm i mozołem szukać musiały. 
Jprzejme i szczere przyjęcie gospodarzy, dodawało tym 

zebraniom wdzięku, tak jak talent ich córki, blasku i 
świetności. Różni, różnie widzący, podnosili zaiste 
przeciw temu głos, a jednak kiedy owe poniedziałki 
ustały, i brak ich mczem zastąpić się nieda, wszyscy 
e żałują. Ale zawsze tak byw a, nie uszanujemy ni­

gdy tego co posiadamy, ale gdy utracim, wtedy dopie­
ro rozwodzimy swe żale.

K'llta tedy podobnych zebrań w tych czasach w do­
mu rodziców Deotymy, wywołały także i jćj natchnie­
nie, a zbiory improwizacyi pomnożone zostały płodami 

n. Zmiłuj się nad nam i; do Odyńca i do Syrokom li
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S*x G ctha, k rew nego księc ia  A lberta, lord P alm erston  
roa mieć zam iar s ta ra n ia  s ię  o rew izyę pro tokółu  lon ­
dyńskiego, dotyczącego  sukcesy i tronu duńsk iego , ale 
m a mieć zam iar zalecan ia  na  tron duńsk i innego księcia, 
k tó ry  obecnie w  P a ry żu  się  znajduje. P odobne z a ła ­
tw ienie k w e s ty i,  nikogoby nie radow oln iło , a  najm niej 
S zw edów .

P o k aza ła  s ię  b roszura ro sy jsk a  pod ty tu łem : Les 
trois questions du moment, n ap isan a  p rzez M iko łrja  
Z erebcow a. Z ajm uje  ona cztery ro z d z W y : 1) o duchu  
kaw alersk im  i interesach m ateryalnych; 2 )  o w olności 
hand low ej, której nie chce au to r dla R o s j i ;  3 )  o  żela­
znych  drogach rosy jsk ich ; a  4 )  o  kom unizm ie rosyj­
sk im . P . Z trebców  przyw iązu je  w ielką w ag e  do dróg 
rosyjskich. S podziew a się , że dzięki im , M ałorusin  s ta ­
nie się  w iększym  R osyaninem , a P o lak  m niejszym  P o­
lakiem . A utor zapew nia , ż e  ja k  zo s ta n ą  skończone drogi 
rosyjskie, handel ro sy jsk i będzie m óg ł w alczyć zw yc ię­
sko  z Anglią w  A zyi, że to w ary  parysk ie  będą m ogły 
być dostaw iane do północnej A zyi w  2 0  dni, kiedy dro­
g ą  K alkuty  po trzeba im  dni 4 0 .  A utor ośw iadcza s ’ę 
za  kom unistyczną o rgan izacyą  w iosek ro sy jsk ic h , dla 
te g f , że ten system  m a b y ć  w  Rosyi zw yczajow ym . 
C a ła  b ro szu ra  je s t  w ięcej ekonom iczną n iż po lityczną i 
korespondent Indipendance je j nie czy ta ł, kiedy zd a ­
w ał z niej rachunek . K orespondent Indipendanee m ów i
0 pow iększan iu  s ię  nienaw iści Anglii do R o sy i, kiedy 
trzeb8by m ów ić o pow iększeniu  s ię  n ienaw iści R osy i 
do Anglii. A nglia prędzejby podała  rękę  R o sy i, n iż  Ro- 
sy a  Anglii. R osya nie m oże być rad a , że  przym ierza 
zachodniego  rozerw ać nie m oże.

T ra k ta t handlow y za w arty  m iędny F ra n cy ą  a  R o sy ą
1 now e taryfy celne rosy jsk ie  zo s ta ły  przyjęte w e F ran- 
cyi z  m iernem  ukon tow an iem . O trzym ano coś, ale  nie o 
trzym ano wiele.

W  P lom bićres zna jdu je  s ię  C e sarz o w a , W . k s iążę  
H esko -D arm stadzk i, hr. de M oray, hr. W alew sk i i pan 
L aity  prefekt z P a u , daw ny  przyjaciel C esarza . P . Laity 
m a być pow ołany  do w yższej godności. P . Collet-May- 
g r t t  dopiero w tych dniach w jje d z ie  do  Lille. P . de V ou- 
g n y , jeg o  niefortunny kolega, z o s ta ł poborcą jeneralnym  
w  B ourges. O dsunięcie z  m in isteryum  sp raw  w ew nę­
trznych  pp . C ollet-M aygrrt i de V ougny, nie zm ieni or- 
gan izacy i adm inistracyjnćj. P . P ietri pozostan ie  p rzy  da­
w nych a t r j  bucyach.

P . F ould  z a s tę p u jąc y  m inistra finansów , zn iży ł pro­
cen t bonów  skarbow ych . N ow y bilans bankow y  je s t  
n iezły . Mimo tego gie łda s ię  nie podnosi. M ów ią o koa- 
licyi bankierskiej na  spadek , k tó rą  m a k ie ro w ać  R o th ­
sch ild . W ybory parysk ie  zrobiły  m e m ały  w p ły w  na 
giełdę, z ło żo n ą  z m ałych speku lan tów . W ielcy sp ek u ­
lanci na  giełdę nie chodzą, ale n ią  k ieru ją .

Beranger je s t  chory . C esarzo w a p o sy ła  do niego co­
dziennie sw ego  sek re tarza . B eranger p rzy ją ł k s  ę d ta  D a- 
guerry , sw eg o  kolegę szkolnego  i z  nim  p rzez pó ł g o ­
dziny rozm aw iał. L ablache je s t  tak że  chory. Z  okseftu  
zam ienił s ię  na  szczypę . Ma on je ch a ć  do w ód M ont- 
d’ore, a  z ta ra tąd  m a się  u d ać  do P etersburga . W s z y s t­
k ie w ody francuskie s ą  p rzepełnione. W  V ichy >est ze 
3 0 0 0  kąp iących  się.

Od kilku dni mamy w hotelu Talleyranda, należącym 
dziś do Rothschilda, wystawę płodów kolonij fran­
cuskich. , .. ,

O sta tn ie  k w arta ln e  p rzep row adzan ia  m e odbyły  się 
bez h a łasu . K obiety  m ało  że  nie pow iesiły  jednego w ła ­
ściciela za  to , że  p o d w y ższ y ł kom orne. R ząd  bierze 
s tronę lokato rów . K om isarze  policyi m ają  ro zk az  w pły ­
w ać  n a  w łaścicieli, aby  pokazyw ali s ię  spraw iedliw ym i 
i.... roztropnym i. D rogość m ieszkań  i ży c ia  w lały  w  lud 
p ary sk i żyw io ły  nam iętne, praw ie rew olucyjne. P rz ek o ­
nano  się  o  tem  w osta tn ich  w yborach . R epub likan ie  k o ­
rz y s ta ją  z  tego , ale rząd  czuw a.

Paryż 11 lipca.
L” * N ie r o i r u th y  w ło sk ie , nie bun ty  i m ordy indyj­

sk ie , lub w isząca  w ojna z  C hinam i, mniej je sz c z e  św ie ­
żo  skończone w ybory  depu tow anych  F ra n c y ! , a  co 
szczeg ó ln a ! więcej ja k  upad ek  b u rso w y , za jm ow ała  
u m y sły  w szystk ich  w tym  tygodniu  choroba Beranger#}. 
Ś p iew ak  ty lko , naw et nienależący do rzędu  czterd  iestu  
n ieśm ierte lnych , a  przecież w szystkie dzienniki og łasza ły  
b iu le tyny  o s tsn ie  je g o  z d ro w ia , jak o b y  by ł ja k im  ce­

sa rzem  lub kró lem ; bo ca ła  F rancya  w  trw ożliw ym  
n iepoko ju  radaby  się  dow iedzieć, że dni ży c ia  u lubio­
nego je j śp iew aka przedłużone je sz c z e  z o s ta ły . G eniu­
sz u  i s ła w o , poezyo i sz tu k o !  n iech co  chce będzie, 
nic n ie potrafi zn iszczyć w aszego  u roku , nic nie ujmie 
w asze j potęgi. . .

B eranger, C hateaubriand i L am enais trzej przyjaciele 
za  życia, chociaż tak  różnych u sp o so b ie ń , chociaż tak  
sprzecznej z  so b ą  natury każdego  z  o so b n a , w tern 
tylko do sieb ie podobni, iż  za rów no  ulegli je j s łabo­
ściom i n iedosta tkom . D um a w p ęd z iła  łó d ź  Lam enego 
na n iebezpieczne sz k o p u ły ; p różność s ta ła  się pow odem  
w ie'u  b łędów  C hateaubrianda, a  m u z aB eran g e ra  i ona ta k ­
i e  zaw in iła  z a  m ło d u ; b rak ło  jć j w iary  i dz'ew iczej czy­
stości. B łędy  Berangera pochodziły  z  ducha jego  scep ty ­
cznego, ze  s ta re j, odwiecznej p rzy w ary  geliicznej, której 
on pono j e s t  ot tatniem  uosobien iem . Ala zachow ał on za ­
w sze  za c n o ść  i p raw ość se rc a , patryo tyzm  obyw atelski i 
te go u s trze g ły , że w epoce, kiedy am bieya wielom po- 
za w ra ca ła  g łow y , kiedy ty lu  om am ionych zo s ta ło  do- 
s to jeń s tw y , u rzę d am i, on w olał pozostać przy  n iezale­
ż n o śc i, p rzen iósł szczęśliw ą m ierność nad go rączkow e 
frasunki posiadanego  w p ły w u , i jem u raczej p rzysta ło
0 sob ie  pow iedzieć, co k ied y ś Lam artine był w yrzekł 
Aimer, chanter... voila toute ma vie (kochsc  i śp ie 
w ać ... o to  ży w o t mój ca ły )-  Chociaż niem ógł dodać 
w yrazu  prier (m odlić s i ę ) ,  lego ow ocu m iło ści w ią­
żącego  cz łow ieka z B o g ie m , tego  ogniska szczero ja- 
snych p łom ieni, górnych po lo tów , jedynego natchnienia.
1 dla tego w poezyach Bśrangera niemasz orlego lotu 
śmiało płynącego śród promieni słonecznych, albo nu- 
rzącego się w głębiach duszy człowieczej, nacechowa­
ne przecież wyłącznym przymiotem ducha francuskiego, 
zjednały dla niego popularność, i długo po zgonie 
barda swego, Francuzi jeszcze śpiewać będą jego piosnki 
tak zgodne z ich charakterem, tak wybornie przypada­
jące do jego miary. _

U kończone w ybory  deputow anych dw a g łó w n e liczDa- 
mi udow odnione ok aza ły  nam w ypadki. P ie rw sz y  z  nich 
je s t  te n , że  w yborcy  dzisiaj w w ick sse j liczbie znale­
źli s ię  na  elekcyach  aniżeli w  r. 1 8 5 2  i d rug i, że tak  
zw a n a  o p ozycya  mniej m iała n iś  pierw ej stronn ików . 
W ' z o r j s z y  Monitor podaje n as tęp u jące  c y f ry : w roku  
1 8 5 2  by ło  w yborców  z a rzą d em  5,218,0 02 , dzisiaj 
jt h  liczono 5 ,4 7 1 ,8 8 8 ;  o p ozycya  m ia ła  ich dawniej 
8 1 0 ,9 6 2 , te raz  zaledw ie 5 7 1 ,8 5 9 . Siecle zam ierza  po­
dobno w y tłóm aczyć, że to  um n ie jizen ie  w ynikło  z  nie­
porozum ień  kilku dea okratycznych  frakcyj. Czyli je n e ­
ra ł C av fignac  w ykona p rzysięgę w y m rg an ą  od każdego  
z  cz łonków  C iała p raw o d aw czeg o , to  je s t  je szcze  nie- 
roz«trzvgniętćm  pytaniem .

Ż eby d ać  m iarę s tan u  obecnego b u rsy , dość je s t  p  - 
rów nać  go z  cennikiem  s  dnia 1 9  m arca r. o . ,  y 
papiery publiczne s ta ły  n a jw y ż e j: l 

k redyt ruchom y b y ł w tenczas w cenie fr .1 4 7 5  d z is9 4 7 .0 0 .
k redy t ziem ski .  .........................   0 2 0  5 < 0 .
kolej że lazna o rleańska . . . . „ 1 4 8 5  1 4 4 0 .

p ó łn o c n a ................. „ 9 8 7 .5 0  8 7 5 .
w schodnia (s tra sb .)  . „  8 6 2 .5 0  6 9 5 .
l i o ń s k a ....................   1 5 3 0  1 3 9 0 .
śródziem na . . . . * 2 0 1 5  1 8 4 0 .
po łudn iow a . . . . » 8 6 5  6 0 3 .7 5 .

„ „ zachodnia -  . . . „ 8 4 5  7 3 0 .
w  tak im  s to su n k u  sp ad ły  i inne w alory. S tan  ten  s ła ­
bości p rze c ią g n ę  s ię  niezaw odnie d ługo  je s z c z e ,  bo 
b u rsa  je s t  bezludna, spekulanci rozjechali s ię  z  P a ry ża  
i żadne lekarstw o  próbow ane do tąd  ja k  zniżenie o %  
pr centu  c-d eskom pty  b an k o w e j, lub  znaczn ie jsze  na 
bonach skarbow ych , n itu k c z y  b u rsy  z  o trętw ien ia > w  j a ­
kiem  się  zn a la s łe . N asza  b u rsa  za w is ła  od londyńskiej, 
a  ta  m a bardzo  w iele pow odów  do ob aw y , czyli An­
glii r a  w szy s tk ie  strony  potrzebującej b rzęczące j m o ­
nety w y sta rczy  zw yczajnych  resu rsów .

Dziennik Londyński daje ostatnie .obliczenie miesz­
kańców Lnnd',nu. Jest ich obecne 2 ,3 6 2 ,2 3 b . z 
tych mężczyzn 1 ,1 0 6 ,5 5 8 . Rocznie umiera 
osób, czyli‘1 6 9  na dzień. R odu  się dziatek: 8 6 ,8 3 3  
jedno co 5 minut. P ow unchn ia  m . * s t a z 1 2 2  
mil kwadratowych, na których jeslt <dom<ów 3 2 7  3 9 1 ; 
W  innćm sprawozdaniu o przybyłych do j
dnoczonych emigrantich w roku zeszty™ ^  biet) 
liczbę 2 2 4 ,4 9 6  ( 1 3 5 ,3 0 8  mężczyzn, a 8 9 ,1 8 8  k< b.et).

P olaków  by ło  ty lko  2 0 ,  R o sy an  9 . N ajw ięcćj Irland­
czyków  i N i e m c ó w ._________

I® ary®  11 lipca.
B. W rażen ie  sp raw ione przez osta tn ie  w ybory kan ­

dydatów  oppozycyjnych  pow oli u śm ierza  się. Z im niej­
sze  rozpatrzen ie  s ię  w  rzeczy u sp o k e ja  op inią publi­
czną. O bav .a pierw szego m om entu  b y ła  p rzesadzona. 
R z ą d  nie je s t  ani mniej silny an i n aw et o studzony  try­
um fem  sko ja rzo n y ch  nieprzyjaznych sobie stronnictw . 
Przeciw nicy i nieprzyjaciele rządow i mieli zu p e łn ą  le­
galną w o lność d iia ła n ia . R ząd  p o su w ał tak  dalece w zg lę­
dność , iż m ając  przed w yboram i w  ręku  odkry ty  sp isek  
know any  na życ ie C esarza przez W łochów  z  L ondynu 
p rzyby łych , nie og łosił tik o w e g o  nie chcąc postrachem  
w p ływ ać na op in ią naredu . In stru k cy a  p rocesu  idzie 
sw oim  torem . P o  takiem  obejściu się  naród  w yrzek ł i 
rząd  w idzi w  Izbie siedm iu deputow anych  opozycyjnych!

D zienniki sp rzy ja jące C esarstw u um ieściły  w e w czo­
ra jszy ch  num erach  tabelę po rów naw czą g ło sów  danych 
z a  i przeciw  C esarzow i od roku  1 8 4 8 . W y k a z  ten 
w ięcej p rzem aw ia na ko rzyść  niż na u jm ę idei C esar­
s tw a . W ybór deputow anych  paryskich  je s t jednym  do­
w odem  w ięcej tradycyjnej niesforności P aryżan . Lud 
pary sk i je s t  bezw ątp ien ia  najw ięcćj w ykszta łconym  lu­
dem  n a  kuli ziem skićj ale zarazem  najm niej posiadają­
cym  politycznego pojęcia w  znaczen iu  rządow ym . Ż a ­
dna w ładza  n iepotrafiłaby kierow ać losam i F rancyi przez 
tydz ień  je d e n , gdyby się  ty lko na tym  żyw iole opiera­
ła . Lud paryski je s t  podobny do dziecka dow cipnego, 
kochanego ale burzliw ego, ha łaśliw ego  i w szystko  w do­
m u niszczącego . D la w łasnego  jeg o  in teresu  trzeba go 
w  ryzie trzym ać. D z ennik Assemblee Rationale z o ita l  
rozkazem  m inisteryalnym  n a  dw a m iesiące zaw ieszony  
za  artyku ł dow odzący , iż  osta tn ie w ybory  nie s ą  w yni­
kiem opinii publicznej. .

Jakkolw iek  su ro w a , je d n a k ie  z a s łu ż o n ą  je s t  ta  kara. 
C zas też  by  przynajm niej konserw atyści m e w kradali 
s ię  w dziedzinę dem agogii. Jćj to  w olno odw iecznym  
p retekstem  nkzndow oln ionej posług iw ać s ię  m nirjszosc i. 

D ziennik Estaffetle z o s ta ł po raz  drugi o strzeżony . 
M ów ią iż  m inisteryum  m iało s ię  chw ycić po w ybo­

rach su row szych  jeszcze w zględem  p rasy  dziennej środ­
ków', a is  w strsym ane z o s ta ło , dom niem anem  zachow a­
niem się  w p rzysz łośc i deputow anych  opozycyi. Ci pa­
now ie zaniechali podobno planu  pro testacy i p rzez o d ­
m ow ę przysięg i. M ają oni w ykonać ta k o w ą  i bronie za ­
sad  sw oich  w  zak resie  legalnym .

Z drow ie B ćrangera nie po lepsza  się . C esarz w a F ran ­
cuzów  w  pierwszych sa ra z  chw ilach po sła ła  p. D am as- 
H inard  sw ego  sek re tarza  des commandements dow ia­
d u jąc  s ię  o zdrow ie „ulubionego sw ej m łodości poety 
i praw ego m ęża* . Z nakom  ty  p iew ca pom im o, iż stan  
jeg o  w zbraniał m u przy jm ow ania odw iedzin nie m ógł 
w strzym ać się  od w idzenia posłannika. W idocznie w zru ­
szony , k aza ł się  podnieść i w  czu łych  w yrazach  w y­
nu rzy ł w dzięczność i uw ielbienie dla m onarchini, M ów ią 
iż  w y ższ a  m yśl je sz c z e  k ierow ała  w o lą  C esarzow ej. 
P ragnęła  ona pogodzić poetę narodow ego, s  M atką hw ia-
ta  całego  z  K ościołem .

Dziwne s ą  koleje ludzkich  p rzeznaczeń  p. D amas-Hi- 
nnrd  posłannik  m yśli religijnćj C esarzow ej F rancuzów  
by ł niegdyś redaktorem  Nationalal Od dnia tćj w izy­
ty  C esarstw o , familia c e sa rsk a , dw ór i m inistrow ie co­
dziennie dow iadu ją  się  o zdrow ie nieśm iertelnego barda. 
W iadom o w am  o m ianow aniu  radzcy  s tan u  F rem y g u ­
bernatorem  kredy tu  nieruchom ego. P o sad a  t i  do sta ła  
s ę  jednem u z najzda tn ie jszych  i n a jz a s łu łe n sz y c h  m ę­
żów  w radzie  s ta n u . M ogę w am  z  pew nością  zaręczyc 
że  m ia ła  nie m ało  konkuren tów . C esarzow a Eugenia 
w y jechała  onegdaj do P lom bićres. W . k siążę  H essen- 
D arm stadzk i je s t  ta m ie  spodziew any.

D zienniki francuskie m ocno s ą  obrażone odpow iedzią 
lo rda P alm erstona na rs ta tn iem  posiedzeniu  Izby  n iższej, 
d an ą  w przedm iocie projektu przebicia m ię d zy -m o rza  
Su?®. P ro jek t ten przyjęty , w yrobiony i pracow icie od 
la t ty lu  popierany przez p sn a  F erdynanda L esseps je s t  
tćj natu ry , że  interes handlow y w szystk ich  narodów  a 
m ianow icie F rancyi n s  n iinby z y sk a ł. W łaśn ie  też m o­
że dla tego zna lazł on s ilną  opozycyę w  s f  rach  rz ą ­
dow ych , a  m ianow icie u  lorda S tra tfordu  de Rcdclilfe, 
ja k  w iadom o nieugiętego am b asad o m  angielskiego w K on­

stan tynopo lu . P an  F . L essep s  znudzony  o p o iy c y ą  r i ą -  
d o w ą , odw o ła ł się  do narodu  i baw i teraz w  A nglii, 
gdzie n a  m eetingach, zgrom adzenia: h , po korporacyach 
itd ., z n iezm ordow aną gorliw ością popiera m yśl sw o ją . 
W  sk u tek  w idać tej ag it icyi legalnej i praw dziw ie k o n -  
sty tucy jnć j, rzecz w ytoczy ła  s ię  przed parlam ent w  for­
mie interpelacyi s ir  H enryka Berkeley.

L ord P alm erston  o św iadczy ł, iż rząd  uży je  w  K on­
stan tynopo lu  ca łe j sw ojąj pow agi, by p rzeszkodzić w y­
konaniu  p ro jek tu .

W iadom ości z  W łoch  s ą  ta sp a k a ją ją c e . W  N eapolu 
porządek nie z o s ta ł zaw ichrzony . P anu je  jed n ak  pew na 
niespokojność z pow odu częstych  przechadzek po uli­
cach w ojsk  z m u zyką i doboszam i. R ząd  k az a ł rozdać 
broń lazzaronom , k tó rzy  ja k  w iadom o s ą  wierni za w sze  
na sposób  szw a jcarsk i, to  je s t  ja k  im rząd  zap łaci. Ale 
z pow odu, iż  ta  siła  zb ro jna w  czynie nie bardzo  je s t  
oględna na przedm ioty  lub osoby , na  k tóre uderza, 
przeto prefekt policyi w e z w rl uprzejm ie cudzoziem ców , 
żeby na d rzw iach  n azw isk a  sw o je  pom ieścili. O stro­
żność  bezuży teczna, bo  lazzaron i czy tać  nie^ um ieją .

W ielka rad o ść  m iędzy m iłośnikam i ob razów . N ow y 
odkry to  o ryginał R sfaela . N ależy on  do pana W altera 
K ennedy L aurie A nglika baw iącego  w e Florencyi. A ka­
dem ia sz tu k  p ię k iy ch  w  R zym ie p rzy zn a ła  in gre-  
mio, iż  ob raz p rzedstaw ia jący  w  połow ie postać  M a­
tki B oskiej z  dziecięciem  Je zu s  le ią c ć m  przed n ią , 
trzym ającą  w o a l, k tórym  pokryw a j ą  z  ty łu  S . Jó z e f  
w  uw ielb ien iu , je s t rzeczyw iście oryginałem  z  najle­
pszych  czasó w  R afaela S anzio . O braz te n  nieste ty  u- 
szkodzony  i restau row any  p rzez pędzel n iem ejący ż a ­
dnej zale ty . T ak ie  je s t  zdanie akadem ii, k tó ra  dodąje 
nadto n a jży w sz ą  p ro śb ę , aby  skerb  ten m ógł być n a­
byty  n a  rzecz W atykańskićj galeryi. W ielkie ofiary k a r ­
dynała A ntonellego zo sta ły  odm ów ione, Anglik je s t  z a ­
zdrosny  sw ego  skarbu .

P odobny zupełn ie  obraz je s t  w  L uw rze.

K r a k ó w  15go lipca. Towarzystwo leśne Galicyi 
zachodniój nadsyła nam progam następujący:

P r o g r a m
Ósmego ogólnego Zgromadzenia Towa­
rzystwa Leśnego Zachodniej Galicyi w Nie­
połomicach, obwodzie Bocheńskim, w dniach 

2 4 —27 sierpnia 1857 r.
Jakkolwiek na zeezłorocznem siódmem ogólnem  

Zgromadzeniu w Izdebniku obrano Żywiec na miej­
sce tegorocznego zjazdu Towarzystwa Leśnego; gdy 
wszakże zaszłe okoliczności zebranie w Żywcu do 
skutku doprowadzić nie dozwalają, postanowił Ko­
mitet Towarzystwa przeznaczyć Niepołomice na miej­
sce tegorocznego Zgromadzenia, otrzymawszy w  tćj 
mierze ze strony Prześwietnej Dyrekcyi austryackie- 
go banku narodowego uprzejme zaproszenie.

Obszar lasów historycznie slynnój Puszczy niepo- 
łomskićj zawiera w sobie wiele przedmiotów uwagi 
godnych, z których by podczas wycieczek tak w la­
sy borowe, jako też i dębowe, jak najlepsze nauko­
w e korzyści odnieść można, co zarazem każe się 
spodziewać, iż biorący udział w  tegorocznem ze­
braniu, niemnićj, jak na poprzednich będą zadowol- 
nieni.

Ponieważ nie ulega wątpliwości, że z wielkiem  
jest dla Zgromadzenia pożytkiem, jeżeli przed obra­
dowaniem odbędą się wycieczki do lasów; przeto i 
tym razem wycieczki urządzone będą następującym
porządk iem :

Dnia 24go sierpnia wycieczka z Niepołomic przez 
kwaterę Niepołomską, Poszyńiką, Dziewińską i Gro- 
b8liką. Dnia 25go sierpnia rano od 7 do 12ej go­
dziny, odbędzie się posiedzenie w zamku Niepo- 
łomskim; popołudniu zaś tsgo  samego dnia druga 
wycieczka w lasy kwatery Stanisławowskiej i Ga- 
włowskiój. Dnia 26go sierpnia nastąpi dalszy ciąg 
obrad i zamknięcie posiedzeń.

Dnia 27go sierpnia odbędzie się w lasach rzeczonój 
Puszczy polowanie dla członków życzących sobie 
wziąść udział w tój rozrywce.

Uprasza się zatem szanowych członków, którzy 
by sobie życzyli korzystać z wycieczki do lasów

który podziękował za  to Deotymie napisaniem serdeiznej

° d Z ko'le? przechodzimy do wspólki jedwabniczćj zawią­
zanej w W arszawie od ro k u , » k!°rn ™  ̂ dniach od­
była drugie publiczne posiedzenie swoje w gmachu Re­
sursy kupieckiej. Słyszeliśmy tu glosy ^  
mojskiego, jenerała Smolikowskiego l Aleksandra 
a  wszystkie rozumie się z dążnością popierania j 
tego przedsiębiorstwa, mającego według ich zdania, y 
kiedyś nowem źródłem bogactwa naszego. Juz  to
za p rzeczen ia , chcąc ten  przedm iot pod trzym ać, 8  n as tę- 
o n e  ro zw in ą ć  trzeba z a n im  silnie p rzem aw iać, ta k  od 
sam ego  za w ią z k u  tćj m y ś li, rozbudziła s ię  n iew iara  
w  je d w ab n ic tw o  k rejow e. D ziś znacznie ona o s ła b ła , 
w ątp liw ość  zw o ln a  ju ż  w  przypuszczenie przechodzi 
D obrze też  i sp raw ied liw ie  przem aw iali z a  sp raw ą  je- 
dw abnictw a hr. A ndrzej Z am ojsk i i jen . Sm olikow s x i , 
dodając : „C o w am  sz k o d z i rodacy , że ta  now osc poja­
wi się  i u  n a s , i że  ja k  ty lk o  połączym y w spólne nasze 
s ity , będziem y mieć je d w a b n ic tw  _ j

Gdyby w spó łka  t a ,  z n a la z ła  w ięcej takich  podpor, 
j a k  te! k tórych im iona tu  w yskczegó ln ih sm y , zam iar jćj 
w krótce uw ieńczonyby by ł jak n a jp ° m ^ 8lnU 8 x y m ? ^ ut'  
k iem ; ty le tum  gorliw ości, ty le  dob rych  o h t p ę-
ceń  w każdym  ich czynie p rz e b ja . D la b lli  z  g  ,
d an ia  s ta n u  rzeczy i obznąjm iem a si0  1 s łC “ f ° ‘® 
d y rek to r tć j spó łk i p . A leksander K u r tz ,  P « ed^ br* 
n 8 w tt  podróż zag ran icę , a  zeb raw szy  w sze lk ie  w muu 
m ośc i i m a terya ły , z n adzw yczajną tra fn o śc ią  |  ^ s u ­
m ieniem  rzeczy , ro zw in ą ł w odczytanem  p rzez sieb ie na 
tem  posiedzeniu sprawozdaniu zawiązek jedwabmetwa

we F rancy i i N iem czech , o raz  zrod lo  bo g ac tw a  z  łego 
przedsięb io rstw a t a m ie ,  pop iera jąc s ło w a  s w r je  sta ty - 
s tyesnem i cyframi. Ski-tkiem  za razy  ja k  m ow il 
ja k a  pad ła  na  jedw abn ik i w e F ra n c y i, oczy  jć j * w r c ®' 
j ą n s ię  k u  innym  k ra jo m , w  których z  tego  pow odu  
s su k a ć  m usi pom ocy, nie w y łąc za ją  i P o lsk i; w  nadziei 
o trzym ania z  niej jedw ab n iczy ch  zarodków . K iedy  w ięc 
obcy i dośw iadczeni najzupełn ie j w  tym  w zględzie m ają  
w iarę w  jedw abn ic tw o  nasze , czyb* n s le ia ło b y  s:ę  nam  
w ahać d łużej, i n ieprzy łożyć sw ćj ręki do d iie ła  tyle 
obiecującego dla k ra ju ?  O d rz u im y  w ięc na bok w sze l­
kie zw ą tp ien ia , a  idźm y z a  g ło sem  praw dy, m ało  b a ­
cząc  na tych, je śli je sz c z e  tacy  m iędzy nam i się zne jdą , 
k tó rzy  n iedow iarstw em  sw ojem  i obo jętnością dla każdej 
no w o śc i postępującej po drodze c iern is te j, g e tow i n a j­
św ie tn ie jsze  sparaliżow ać pom ysły .—

Od jed w ab n ic tw a przejdziem  nagle do fety, ja k a  się 
szykuje d la W a rsza w ian , na p rz y sz łą  n iedzielę, a  k tó­
rą  je s t  p uszczan ie  się  balonem  now o przybyłego aero- 
n au ty , * M oskw y. W idow isko to  odbędzie się w ogro­
dzie Saskim * » ś e  od czasów  T ard in ie g o , nie m ielitm y 
tu  n ie p o d o b n e g o , n ie m a  przeto w ą tp liw o śc i, że  byle 
ty lko sp rzy ja ła  p o g o d a , cała W a rsza w a  posp ieszy  j e ­
żeli me do w n ę trz a  ogrodu , to w  około  ogrodu , aby  byc 
św iadkiem  podróży now ego  żeglarza. Q

-imae-—
W iadomości Literackie.

Dziennik Literacki w Nr. 78, kończąc rozbiór „Pa'

m iętoików  B artłom ieja Michałowskiego * ogłoszonych 
przez H enryka hr. R zew usk iego , zam ieszcza  w zm iankę
0 W acław ie R z e w u sk im , syn ie h e tm an a , sław nym  za  
naszych c z a s ó w , prze*  sw o j d ług i pobyt na W scho­
dzie. .

„W acław  R z e w u s k i— P '8 ie  Literacki —
w łaśnie w  r. 1 8 1 5  w ybicreł s  ę do Arami. M ichałowski 
zdybuje go i daje o nim  niektóre szczegó ły  zaw sza  cie­
k a w e , gdy d ty k a ją  o sob is to ści tak  znakom itej, ja k ą  
by ł niezaprzeczer.ie W acław  R zew usk '. W spom ina n a ­
w et o jeg o  literackich u tw orach , p rzyciem  H enryk R z e ­
w u sk i daje n as tęp u jącą  adno tacyę:

„ „ Jcstto  n ieodża łow ana  d la naszej literatury s tra ta , 
że rękopism a W a cław a  R zew usk iego , znanego na W scho ­
dnie pod imieniem E m ira  Jch er T ahera  w  zam iesza- 
niach krajow ych zagm ęły- Czytałem  j 8g0 poem at pod 
ty tu łem  Izlum  i byłem  w  zachw yceniu nad  tem  boga­
ctw em  im ag inacy i; d ługi c ;a s  potem je szc ze  w szystk ie  
pism a polskie w ydały  m i s ię  fladsm i.**

u W  t<5j m ie rze—  dalaj Dziennik lilcrocki—
zupełnie s ię  zgadzam y * p. H enry liem  R zew usk im  i
1 szczerze żałujem y* ,2® ni® n*e zos ta ło  coby  nam mo­
gło  jaśn ie j odsnac*yć tę  jsd n ą  z n r j szczególniej szych i 
fan tastyczną zap raw d ę  postać  pana W acław a.*

O w óż zgadzam y sią  i my ta k ie  s  p. H enrykiem  R z e ­
w uskim  co do s tra ty  j#ką poniosła literatura z pow odu 
że  rękopism a W acław a R zew uskiego  zag inę ły , ale nie- 
m o iem y  się zgodzić * Dziennikiem literackim , aby  
nic nie zo s ta ło  ccb y  m ogło odznaczyć postać E m ira i 
znakom ity  ta len t poety . N ieznam y poem atu  „ lz iu m "  
k tóry  czy ta ł au to r  „L istopada* , a le  znam y inne poezye

W acław a R zew usk iego  szczęśliw ie p rzech o w an e , k tóre 
zachw ycają  w łaśn ie  tem  bogactw em  im aginacyi cechu- 
jącem , w ed ług  niego rzeczony poem at. Hr. Leon R ze­
w usk i posiada rękopism  w łasnoręczny  sw ego  o jc a , 
w  k tórym  w łaśn ie w yczytaliśm y, że  W acław  R zew usk i 
ja k o  E m ir nosił nazw isko  nie Tcher Tahera ale Taag 
cl fahr Abd el-Niszan, co o ile nam  w iad o m o , ma- 
czy „U w ieńczony s ła w ą * , i przerobionem  zo s ta ło  z a ­
pew ne ze s ło w ia ń sk ie g o , gdzie „ W a c ła w *  zw ie s ię  
„W ieńczysław .*  Z  ow ego m an u sk ry p tu  pełnego różnych 
p o ez y j, z  k tórych jedne u łożone  ja k  się  zdą je n a  m iej­
scu  i sp isane o łó w k iem , później p rzez au to ra  piórem 
przeciągnięte by ły , h r. L. R z ew u sk i udzielił cztery poe- 
rna ta : Melodye arabskie M aurycem u M annow i, a ten 
ja  og łosił w  III tom ie sw ojej „ Podróży  na W schód* 
stron . 1 7 7 . K ilk a  u s tę p ó w  z tych melodyj zam ieścili­
śm y  w  Czasie * 2 8  kw ietn ia 1 8 o 5  r. N r 9 6 . N a s tę ­
pnie je s z c z e  o trzym aliśm y od hr. L. R . „ T rz y  m elodye 
Greckie* które s ię  zn a jd u ją  w zeszycie sierpniow ym  z r. 
1 8 5 6  Dodatku do Czasu. Niewierny ja k ie  je szc ze  poe­
zy e  zaw iera  rękopism  W acław a R zew usk iego , ale zd a­
niem  naszem  te o  k tórych tu  w spom inam y, a  zw ła sz cza  
Melodye Arabskie, św iadczą  dosta teczn ie  o znakom i­
tym  je g o  talencie, o niedoścignionej fan tazy i, k tó ra z d a ­
j e  się  być  g łów ną cechą jeg o  poezyj; sądząc z tego co 
znam y , tem  szczerzej ubolew ać nam  przychodzi nad u- 
tra tą  innych rękopism ów  E m ira.
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Niep:łom ikicb, ażeby albo w niedzielę wieczorem , 
albo najdalej ]o 5tój godzinie w poniedziałek rano 
do Niepołomic przybyli. Przybywający koleją żela­
zną z Krakowa, mogę się udać w niedzielę pocią­
giem wieczornym o godzinie w pół do dziesiątój, 
do Dębicy odchodzącym, aż do stacyi Podłęie, gdzie
0 k. leśniczy Iwelski z potrzebną ilością podwód 
w celu dalszego ich przewiezienia do Niepołomic, 
oczekiwać będzie. Przybywający w kierunku od D ę- 
k'cy, mogą korzystać z pociągu około 5tój g o -  
“«ny w poniedziałek rano do Podłęźa przychodzą- 
cego, zkąd do Niepołomic staraniem tegoż p. leśni- 
czego przewiezieni zostaną.

Aby jednakże tak względem umieszczenia gości, 
jako też względem podwód, zawczasu poczynić po­
trzebne przygotowania, koniecznem je s t , by szano­
wni uczestnicy poprzednio, a najdalej do 20go sier­
pnia o zamiarze swym uwiadomili wraz podpisane­
go c. k. nadleśniczego p. Schwestkę w Dziewinie, 
ostatnia poczta Bochnia; przy najlepszych bowiem  
chęciach, wyniknąćby m ogły trudności tak co do 
przewiezienia, jako też i umieszczenia gości.

Jakkolwiek Komitet Towarzystwa, niemniój jak i 
administracya dóbr, wszelkiego dołożą starania, by 
szanownym uczestnikom krótki ten pobyt w puszczy 
Niepołomskiój o ile możności uprzyjemnić,, naprzód 
jednakże uniewinnić się m uszą, jeżeliby udzielenia 
>m wszelkich wygód m iejscowość n iedozw oliła; dla 
przewidzianego również braku pościeli zachodzi po­
trzeba, aby s ’ę każdy w takową zaopatrzyć zechciał.

Czynności dnia 25 i 26 sierpnia odbędą się na­
stępującym porządkiem:

I. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Towarzy­
stwa, i sprawozdanie Komitetu za rok 1857.

II. Uwagi nad spostrzeżeniami uczynionemi pod­
czas wycieczek.

III. Rozprawy nad następującemu kwestyami:
1) Udzielenie wiadomości o szkodach w ciągu 

1856 i 1857 r. przez owady w lasach zrządzonych,
1 o skutku środków przeciw tymże użytych.

2 ) Takich by środków gospodarczych i leśno-po  
licyjnych użyć należało dla zapobieżenia coraz w ię­
kszemu zniżaniu się granicy wegetacyi lasowśj w gó ­
rach, mianowicie w Karpatach galicyjskich

popołudniu mieszkańcy zatrwożeni zostali kilkoma 
podburzającemi plakatami, zapowiadającemi pono­
wienie rozruchów nazajutrz. Lud potargał te szalone 
odezwy. Burza, która jak wiadomo powstała w L i- 
wornie w chwili niespokojności, o niato nie pocią­
gnęła za fobą smutnych następstw. Piorun uderzył 
w starą warownię, zabił tam artylerzystę stojącego 
przy armacie i powalił dwóch innych. W pobliżu 
tej armaty stały jaszczyki z prochem, granatami i 
rakietami kongrewskiemi, armata przy którój ż o ł­
nierz zabity zosta ł, nabitą była kartaczami i w y­
mierzona w ulicę S. Jana, gdzie właśnie sz ło  naj- 
zacięciej i bardzo w iele stało wojska. Dziś odpra­
wiono w kościele katedralnym nabożeństwo żałobne 
za poległych w walce z powstańcami żołnierzy; 
książę Następca tronu znajdował się na nabożeństwie.

Oświadczenie ministra Ratazzi w senacie piemon- 
ckim w d. 11 b. m. zmniejszyło niesłychanie wa­
żność wypadków genueńskich, a zarazem postawiło 
w strasznie podejrzanera św ietle tych wszystkich 
korespondentów, którzy niby z miejsca wypadków 
adresując listy sw oje, donosili codziennie o zna­
cznych składach broni odkrytych przez władze po­
licyjne w Genui. Niemniój jednak prawdą się być 
zdaje, że całym spiskiem kierował Mazzini, i że 
w dniu jednym chciano naraz w całych środkowych 
i południowych W łoszech podnieść sztandar repu- 
blikancki. Z Neapolu wiadomości są dotąd niepewne. 
Tak angielskie dzienniki nienawistne królowi Fer­
dynandowi jak z drugiój strony gazety Kolońska  lub 
Augsburgska  podejrzywane o stosunki z rządem nea- 
politańskim nie mogą być źródłami do czerpania 
wiadomości. Ostatni urzędowy Giornale podaje do­
niesienie znane już na drodze telegraficznej, a da­
towane 3go o rozbiciu w Padula powstańców. Około 
stu rokoszan poledz miało na placu, 30  jest ranio­
nych, a wielu schwytanych. Wojsko i straż muni­
cypalna straciły kilku ludzi. Zbiegów pochwytano
prawie wszystkich. Pogłoski o nowym zamachu na
życie króla Ferdynanda, które przeszły do gazet 
zagranicznych, obiegały również i w Neapolu, lecz 
takowe nie doszły tam z Gaety, miejsca pobytu króla, 
ale z Genui, zatem należały jak się zdaje do planu 
powstańców.

niezmiornie się oburza na to , że
gli i B e s k i d u  o k a z a ł  się  Rajlepszym, i na co przyj król neapolitański nakazał uzbrojenie lazzaronów  
przeprowadzeniu tegoż szczególnie uważać należy, I przeciwko rewolucyi. Z tego powodu dziennik ten 
bY otrzymać skutek pożądany. |lęk a  się o życie i majątek Anglików mieszkających

4) Takim sposobem możnaby w okolicach ob fitu -|w  Neapolu, a w reszcie i innych cudzoziemców, 
j^cych w lasy dojść do lepszych cen drzewa? I Korespondent tego dziennika donosi, że wszyscy

5) Czy dałoby się w przedgórzach i w górach I cudzoziemcy mają nakaz umieszczania nazwisk sw o- 
średniój wysokości, gdzie posiadłość gruntowa roz-J ich  na drzwiach sw ojego mieszkania, lecz pyta o
drol niona, ziemia sama przez się nienajlepsza, na-1 cel tych napisów, skoro Lazzaroni nie umieją czy-
woźenie jój trudne, lub wcale niemożebne, z k o -lta ć . Nie ina zapewne król dosyć zaufania w wojsku 
rzyścią użyć czasowo porębowisk pod uprawę ro l-lsw ojem  ani nawet w  gwardyi szwajcarskiój, skoro 
ną, i czyby ztąd można spodziewać się odpowie-1 nakazał utworzenie gwardyi przybocznej z 50  do

3) Który soosób uprawy świerków w krainie R e- Morning Post ni 
i i Beskidu‘okazał się Rajlepszym, i na co przyj król neapolitański

dniój in tra ty  z obszarów  le śn y ch ? 60,000  lazzaronów. W  rzeczy samój pogłoski do-
6 ) Czy sprzedaż budulcu i drzewa użytkow ego|chodzące z Kalabryi, Sycylii, z L ecce, Reggio i

Corella są nader niepokojące.
Donoszą także inną drogą, że lubo banda pa­

na pn iu , czy  te ż  w yrab ian ie  z n ieg o  w łasnym  ko 
sz tem  i sp rzedaż  go to w eg o  ju ż  su ro w eg o  m ate ry a łu
w ięcój p rzynosi dla w łaśc ic ie la  lasu  pożytku; i c o J w .ta ń c ó w , k tó ra  pod S apri w y lądow ała  zn iesioną 
przem aw ia za jednym  lub drugim  trybem  sp rzedaży? zosta ła  p rzez  w o jsko  n e a p o lita ń ik ie , je d n a k ż e  d o -  

1  T i “l f n ia i  r  pc“ I ' r.. , | pie,r0,  po znci§!dJ w alce  > po nade jśc iu  posiłków .A. Thierot,— A. G orczyński,
prezes w ice-prezes sekretarz,

A. Schwestka  gosp. zgromadzenia.

rai spis osób przeznaczonych na śmierć, a drugi! sądownie na 3 miesiące więzienia i 500 fr. kary pienię, 
osób mających być pociągniętemi do złożenia kon- inój. Odtąd zaczyna imię jego znane byó we Francyi
trybucyi.

a a.

« r  p . , - r —i - - j  ------------  - K- nade jśc iu  posiłków .
rr. /  irganek, J Jeńców wojennych natychmiast rozstrzelano, a m ię- 

"'| *—  dzy ci ni był pułkownik Pisacone, który wpadł ciężko
ranny w ręce wojska. Pisacone przed odjazdem swo­
im z Genui zrobił testament; sprzeciwiał się on 

C. k. minister sprawiedliwości zamianował adiun-lM azziniem u, aby nie podnosić powstania w Genui, 
■ta uriędu powiatowego w Mikulińcach kaw. W in -1 lecz z wszystkiemi siłami udać się do Neapolu, ale 
centego Czajkowskiego sekretarzem rady i za-1  plan jego  nieutrzymał się. Kapitan statku parowego 
8 łpcą prokuratora przy sądzie obwodowym w Z ło -1 „Cagliari“ schwytanego przez powstańców i przez 
c*owie; adjunkta sądowego przy sądzie obwodowym I nich użytego do przewozu ludzi i broni, trzymanym 
W rkzes.zowie Adama Dzikowskiego, przeniósł na I jest wraz z osadą okrętową w więzieniu w Neapo-
frosDę j eg0 w gainym charakterze do sądu ob-1lu , a statek jego zostaje pod strażą, i przeciw n e 
wodowego w Nowym Sączu , zamianował zaś aktu-1 mu wytoczono śledztw o, lubo zdaje się być rzeczą 
®fyu3za urzędu powiatowego Emila Spindlera i aus-1 pewną, że kapitan uledz musiał przewadze. 
sH  u® W*a(lysława Łopackiego adjunktemi przyj Ciladino d ’A sti p isze, że każdodzienne odkrycia 
sądach obwodowych, pierwszego w Nowym Sączu,|robione w Genui przekonywają, że Mazzini zamie- 

u8lego w Rzeszowie. rzał dokonać zamachu ow ego z pomocą francuskie­
go tajnego towarzystwa „Mirianna.“ Coraz w ido- 

IV i o  irr v  iczn iejszą jest rzeczą, że powstanie niemiało jed y-
i. e  Hi C y . I nj0 ceX5w politycznych, ale również myślano o zra-

W. K. Badeński z powodu urodzin syna, wydał]bowaniu i wytępieniu niektórych bogatych rodzin, 
następujący akt amnestyi z d. 9go b. m. ogłoszony |  Dowodzi tego znaleziona przy jednym ze spisko­
wi Karlsruher Zeitung l i g o  t. m. jwyoh kartka nakazująca zabicie pewnój osoby i zra-

„My Fryderyk z boiój łaski W. Książę Badeński, jbowanie i spalenie domu jój Cor. mercant. dzien-
ktiążę Zanringen. Spowodowani się być widzimy] nik genueński donosi 7go , że znaczna część szty- 
faskaw ie, P° wysłuchaniu Naszego Ministerstwa, tym jletów  znalezionych po różnych składach zrobioną 
* iPo<« J “ W  poddanych, którzy w latach 1 8 4 8 ] była z zaostrzonych pilników (p ił?). Śledztwo idzie 
i 184“  dopuścili się zbrodni zdrady stanu, oporu,!nieprzerwanie, i aresztowano znowu świeżo kilka 
publicznego gwałtu lub buntu, i nateraz karę sw oją]osób . Wczoraj postawiono podobno straż przy ga- 
wysiadują, resztę takowó) odpuścić; następnie tych] zometrze. Miasto jest spokojne, lubo niektóre fami- 
megdy poddanych naszych, którzy z powodu p om ie-llio  potrwoźono są pogłoskami o wykryciu w niektó- 
nionych zbrodni zbiegli i me na dłuższą jak 8-letn ią]rych  domach składów prochu. Służba wojskowych 
hąrę wiązienia skazani zostali, ułaskawić, a . a k o -] patroli straży bezpieczeństwa i karabinierów wciąż 

ec> znieść dochodzenie tych zbrodni, które w strzy-1 trudzącą Misa White orzeniesioną wczoraj została do 
jjjne zostały, aż do schwytania oskarżonych; w szy-1  więzienia ś. Andrzeja. „  .
czvwh* w Pfaypus,czen,H’ wzmiankowani ośw m d-] Staffelta  twierdzi, s e  Mazzini zbiegłszy z Genui, 
dal dohL 8? ój’ pr0‘ ić będą 0 “ł «sk aw ,em ein a-|P ó łto ra  dnia przebywał w Turynie w towarzystwie 
żniamv n !  zacbowYW8Ć ■>« M l -  Z*ra l™  uP °w a-|n iejak iego Ouadri. Inne dzienniki to* samo utrzy- 
łaiKawionym0 “ 'ni*terYum sprawiedliwości, aby u -|m u ją , ża Mazzini b, j  w Turynie, gdzie też obecnie 
w 'eg o  z Ł B„-r ły -8IS JWywl0dą Z dłUf T  g l ra~ r VZięt0 si9 także do aresztowań. Espero  mówi, że 
stwa kary wiezi« • *'?’ odPU ilczone z0 ,t?,y  “ ! tS H u 0sób przytrzymanych w Genui znaleziono p olece- 
•ze Ministeryum «n kryminalne«°> Jak niemniej Nń- nia podpisa' e Jrzez Mazziniego, * których n q  pC-  
Nmn złoża na nowńaW we.wnStrznYc h , aby, jeżeli kazuje, i e  500 spiskowych miało opanować pałac 
znowu prawo obywatel«tT w i e r n o ś c ’> do*d w i przytrzymać joneralnego intendenta, jen e-
do tveh którzv obok n«T8’ Akt len me ,tógUJe 8I, rała dywizyi i kwestora, następni® zabrać kasy pu-  
ścili siu ieizcze innych?°k®'emo1nych zbrodni d op u -|b l,c*ne, aby najra0wać sobie pomocników z pośród 
też do osób należących 5 “ry«odnych czynności a n i |Pospólstwa; nagtępnie chciano uwolnić więźniów  

d0 °*ób naleŹąCycl1 d0 ,tanu wojskowego. „ | z  paler i uzbroić ich.
Demokratyczny dziennik Gaz- del popolo  przy­

znaje również, że pewna liczba osób w Genui uży­
wających dobrego imienia byłaby padła pod szty -

0  8 y
Dzienniki petersburgskie podają następujące wia­

domości o działaniach wojsk rosyjskich w kraju za-  
(ubańskim: .

„Szpiegi donieśli że  Szapsugowie zgromadzają się 
w znacznych siłach dla stawienia zawad pomyślnym 
działaniom oddziału Adagum skiego, jako też dla 
wysłania kilku band na linię kordonową czarnomor­
ską na rabunek. Mieli to na celu głównie miesz­
kańcy aułu Brzegokajewskiego.

Naczelnik Ig o  oddziału linii kordonowój czarno- 
morskiój, pułkownik Borzykow, chcąc odciągnąć 
rabusiów od celu powyższego, oraz skorzystać z nie­
obecności w aułach najlepszych partyzantów, zgro­
madził na prędce lOgo maja wieczorem oddział 
lekki złożony z 4  secin jazdy, 100 żołnierzy pie 
szych i 14 milieyantów, oraz w ziął z sobą do tego  
2 działa konne i 6 lawet racowych, przeprawił się 
* tym oddziałem koło posterunku Chomutowskiego 
za rzekę Kubań, zasiadł tam cichaczem w krzakach 
i czek a ł, aż patrole nieprzyjacielskie obejrzały miej­
scow ość, a mieszkańcy aułów wypędzili sw e stada 
na paszę.

l i g o  maja o 8ój zrana, pułkownik Borzyków  
rozkazał podpułkownikowi Mogukorow posunąć się 
z 3ma secinami ku aułowi Brzegokoj, położonemu 
w le s ie , o 12 wiorst od Kubani, i zabrać pasące 
się stada góralskie, sam zaś pułkownik Borzyków  
udał się zresztą oddziału drogą afipską.

Polecenie to wykonnnćm zostało z powodzeniem: 
podpułkownik Mogukorow, przeszedłszy około 10  
wiorst drogą niedogodną, zjawił się niespodzianie 
o w pół do l l ó j  zrana z walecznymi kozakami kolo 
aułu, a zabrawszy przy pomocy dwóch secin , do­
wodzonych przez starszyznę wojskowego Kolityń- 
skiego, stado, popędził je  do naszego oddziału, za­
słaniając to poruszenie 3ą seciną i lawetami raco 
wenri.

Przytomni temu górale zdum ieli, i dawszy strzał] 
sygn ałow e, rozbiegli się do aułów , wzywając swych  
towarzyszy do obrony. Korzystając z tego, podpuł­
kownik Mogukorow połączył się  pomyślnie z puł­
kownikiem Borzykow i cały oddział przedsięwziął 
poruszenie odwrotne.

Górale poczęli szybko ze w szech stron zgroma­
dzać się dla ścigania i niepokoili kozaków z lasu i 
krzaków, lecz oddział, cofając się w należytym po­
rządku, powstrzymywał nieprzyjaciela działaniem 
arlyleryi, rac i łańcucha sztucerników.

Rozsądne rozporządzenia naczelnika, oraz wale­
czność i zimna krew w ojsk, ustrzegły od strat nasz 
oddział, cofający się wśród nieustannego na prze­
strzeni 12 wiorst odstrzeliwania się.

Zabito nam jednego i raniono dwa konie kozackie. 
Strata nieprzyjaciela nie jest wiadomą. Zdobycz 

wynosi 303 sztuki bydła rogatego.
W  raporcie o łój pomyślnój w ycieczce , jen erał-  

major Filipson wspomina ze szczególną pochwałą o 
naczelniku oddziału, pułkowniku Borzykow, o pod 
pułkowniku Mogukorow, setnikach Porochnie i Czan 
timirowie, oraz o chorążym Kucharenko.

Królestwo Polskie.
Czytamy w G azecie R z ą d o w ij:  że Rada admistra- 

cyjna Królestwa na zasadzie postanowień swoich  
z d. 29 grudnia 1835 r. oraz z 7go grudnia 1841 
r. i na przełożenie dyrektora głów nego prezydują- 
cego w Komisyi rządowój Przychodów i Skarbu po­
stanowiła co następuje: Leon Mazurkiewicz, który 
zakończył życie przed ogłoszeniem  konfifkaty na 
majątek jeg o , postanowieniem Rady Administracyj- 
nój z d. 23 maja 1854 r. wyrzeczonój, ma by w y -  
ireślonym z listy ogólnej wychodźców i konfiskata 
ego majątku cofniętą z wszelkiemi skutkami.

W  r. 1829 skazany powtórnie na 9 miesięcy i zapła­
cenie 10 ,000  fr. uiścił tę  sumę ze składki jaką przy- 
aciele jego  zebrali. Wierszami swemi przeciw Burbonom 

nie mało przyłożył się do żywienia w narodzie nienawi­
ści ku tój dynasty!, dla tego rewolucya lipcowa w k tó­
rój czynny w ziął udzia ł, jego także po części była dzie­
łem. Ludwik F ilip  cenił go wielce i  oszczędzał, a na­
wet ofiarował mu urzędy i godności, któryoh Bóranger 
nie przyjął. O d r. 18 30  mało pisyw ał, a z pensyi do- 
żywotniój przeznaczonój mu przez zmarłego Manuela i 
wynoszącój 30 0 0  fr.7 tudzież ze skromnego dochodu 
swych poezyj pędził życie w zaciszu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kurta teUgraficmne z d. 15go lipea. — Augs­

burg 104 V,.— Hamburg T65/ , .  _  Londyn itr . 10 kr. 9 1/,.
Paryż 121%. — AgU od złota »T/,. _  Metaliki 5-procentow. 
83’/J,. — Metaliki B. 5-prooent — Pożyczka narodowa 5- 
prooent 8 4 —Obllgi ludom, galicyjskie 6-proeent 80%.— 
Metaliki 4%-proo. 73%. Metaliki 4-prooen. 65%. -M etalik i 
3-proo.— Losy r. 1834 335%.—dtto ■ roku 1839 143%. — 
Losy a r. 1854 4-proo. 109 %. — Akcye Bankowe 1035. — 
Akeye kolei żelaz. pdłnond] 1885. — Akoye kredytu ruoho- 
mago 239%.

K u r t  k r a k o w s k i  a d. 15go lipo*.— Ruble srebrne na 
monotj polską żęd. 100%, płacą 100. — Banknoty austry- 
aokio: za 100 złr. mk. żąd. zip. 416, płacę 414. — Pruski 
kurant: aa 150 złr. mk. żęd. talarów 98%, płaoą 97'/,. — 
Cwanoyglery żąd. 105%, pł. 104%. -  Imporyały ros. żąd. 
złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 12. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne 
holendL żąd. złr. 4 kr. 48, pł. złr. 4 kr. 43 mk. -  Dukaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Listy za­
stawne polskie z kuponami bioż. ż. 97%, pł. 96'/,. — Listy 
sast. galie. z kuponami żąd. 82 %, płaoą 81%. — Obligaeye 
iudza. z kupon. ż. 81%, pł. 80%. -  Nowa pożyczka naro­
dowa a r. 1854 ż. 84%, płacę 84%.

K u r t  w ie d e ń s k i  z 14go lipoa. — Metaliki 83*/,. — No­
wa pożyozka 66%.—Akeye Danku wied. 1006.— Akoye ko­
lei żelaanój północ. 187%. -  Agio od słota 7%, od srebra 
4'%. — Oblig. uwoln. grant. 80'/,. — Pożyozka ostatnia na­
rodowa 85“ /,,. — Promcssy galioyjskie —

K u r s  lw o w s k i  z d. 11 lipoa.— Dukat holenderski złr. 
4 kr. 46. — Dukat ees. złr. 4 kr. 47. — Półimperyał ross. 
złr. 8 kr. 16. — Rubel ros. złr. 1 kr. 36. — Talar pruski 
złr. 1 kr. 31 %.— Polski kurant i piyoiezłotówka złr. 1 kr. 
12. — Galicyjski* listy zastawne za 100 złr. bez kuponów 
złr. 81 kr. 15. — Galioyjskie obligaeye indemn. bez kupon, 
złr. 80 kr. 7. — 5% Pożyczka narodowa bez kuponów złr. 
84 kr. 15.

K urs wrocławski z 14go lipoa.— Banknoty austryae. 
98’/, i. — Bankn. polzk. 94% d. — Listy zast. polskie da­
wne 92 % d.; nowo 92% d. — Listy zast poznańskie 99 % 
ż., 4-proo. 92 ż. dtto 3%-proo. 86% ż. — Kolej Krakowsk. 
Górno-Szlęska 80 d.

W  f o c h y .

Giglio d i F irenze  donosi z Liworna 7go:

^ S n a S r ó U r f f 1trthA m ^w n'im  ‘ ^ W ykłe za tru - | lotami P°W 8tańcóvf/ 'g d y b y  się był gpigek powiódł, k rą ły łj . .
ia napowrót idą trybem swoim. Wczoraj jednak JMiano znałeś ć dwa wykazy, * których jeden zawie-posadę u  w iem  swój na Burbonów i skazany został

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Donoszą z  Medyolanu, że wóz pocztowy idący 

ztamtąd 6go b. m. do Cingia, napadnięty został przez 
12 rabusiów, którzy zrabowali podróżnych, wyłamali 
skrzynię kasową i takową wypróżnili. Szkoda ogólna wy­
nosi 85 ,000 lirów.

—  Przed samóm odejściem z Nowego-Yorku parowca 
Fulton“ przybyłego właśnie z pocztą amerykańską do

Anglii, otrzymano w Nowym-Yorku następującą depeszę
telegraficzną: Parowiec „M ontreal* zajął się wczoraj po-
iarem w Kwebeku ( w Kanadzie na rzece 8. W awrzyó-
ca P °*ób, po większćj części wychodźców
szkockich spaliło się lub utonęło.

• • i  180 zdrow*a Bdrangera lubo chwilowo polepszył 
się ju   ̂ po rozpuszczeniu w d. 4 b. m. pogłoski o jego 
m ierci, wszelako wedle najświeższych doniesień mało 

zos awia nadziei i  lada dzień liczni przyjaciele jego i 
iczniejsi jeszcze wielbiciele wyglądają smutnego biule­

tynu. N a drzwiach mieszkania jego w Passy codziennie 
przylepiane są biuletyny donoszące o dniu przepędzonym 
i stanie choroby. Do mieszkania jego nie wpuszczają ni­
kogo, chyba osoby, z któremi on sam chce się widzie . 
Cesarzowa wysłała także jednego z dworzan swoic , i 
z tym mówił chory poeta raz jeden. Bóranger *• 
się w Paryżu 1780 r . i pierwsze wychowanie o terał 
u  dziada swego ubogiego krawca. Mająo lftt 1 an**cie 
oddany był do drukarni na naukę- Franoya zawdzięcza 
wielu ze swych najzdolniejszych pisarzy stanowi drukar­
skiemu; niemniój kilku znakomitych pub mystów angiel­
skich składało wprzód cudze utwory, nim  pióro wzięli 
do ręki. Poprzednio jeszcze Bóranger  ̂ y ł posługaczem 
w pewnój oberży. Z drukarni dostał się na pisarza do 
kancelaryi uniwersyteckiój, i u m  P° ra* pierwszy zwró­
cono uwagę na piosnki jeg o , które już pewnego czasu 
krążyły między ludem. W ft 18S1 poeta stracił swoją

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13go Iipca. W . książę Hesko-Darmstadzki 
wyjechał wosoraj w ieczór z Plombieres. Cesarzowa 
wróciła z Plombićres.

K orespondencya au stryacka  nie doszła nas dzisiaj. 
P resse  wiedeńska podaje depeszę z Paryża i 3 go 

iż pogłoska tam krąży, jakoby Cesarz Aleksander 
zanim się jeszcze uda do K issingen, zjedzie sio 
z Cesarzem Napoleonem. (Tymczasem Cesarz A le-  
ksander opuścił już Kissingen l i g o ,  12go przybył 

o rrankfurtu n. M. i udał się zaraz do Wildbad 
F. K. Cz.) Królowa Wiktorya przybędzie w e wrze­
śniu do Fontainebleau. Marszałek Randon całą Ka- 
bylię przywiódł do posłuszeństwa, prócz pięciu po­
koleń.

O bserver  z 12go podaje następującą udzieloną 
sobie wiadomość (wczoraj podaliśmy ją w skróco­
nej depeszy. P. R. Ca.)

30 ,000  sipojów armii bengalskiój zbiegło; lecz 
rokoszanie niemają ani dowódzców, ani broni, ani 
żywności. Gubernator jeneralny Indyj i w ładze Kai- 
kuty pisały, że są bez obawy co do następstw ruchu 
te g o ; żaden dowód nieufności nie był dany na którym­
kolwiek innym punkcie Indyj. Powstańcy pobici pod 
Delhi cofnęli się do miasta; spodziewać się trzeba, 
że wojsko stanie się wkrótce panem miasta. Jene­
rał Anson umarł w Kurnaul, udająo się pod Delhi 
dla objęcia dowództwa nad wojskami. Sir Collin 
Campbell naznaczony jego  następcą, odpływa dziś 
do Marsylii- Wiadomości te nadeszły z Malty od 
dowódzcy tamecznego portu, po przybyciu tam po­
c iły  indyjskiój, i ztamtąd umyślnym parowcem prze­
słane były do Cagliari, zkąd je  telegrafowano do
Londynu.

W edług depeszy marsylskiój z d. 12 bm. poczta in­
dyjska przyw iozła wiadomości o szerzeniu się po­
wstania w Indyach. W  Marsylii miano wiadomości 
z Neapolu z 9go. Giornale urzędowy pisze, że  po­
wstańcy rozbici w Padula ścigani byli i nazajutrz napa­
dnięci pod Sanza przez straże municypalne, l i t y  
pułk strzelców konnych i ochotników; 3 0  powstań­
ców  p o leg ło , między nimi ich przywódzca; reszta 
schwytana. Dziennik urzędowy dziękuje armii i ma­
rynarce dowodzonój przez brata królew skiego, tu­
dzież mieszkańcom którsy pomoc dali strażom mu­
nicypalnym. Miano przy osobie Pisacanego znaleść 
ważne papiery i oddano je  do rąk króla. Tąż po­
cztą donossą * Turns, że konsul amerykański za­
protestował równiaż energicznie przeciwko scenom  
barbarzyńskim zaszłym  w  tćm mieście. W  czasie 
tych scen lud w ydawał dzikie okrzyki domsgająo. 
się  wypędzenia wszystkich Europejczyków.
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Przyjechali od 14 do 15 lipca.
HOTEL POLLERA. Kebylski Jan z Poręby. Górski Jan 

obywatel z Woli. Hrabia Jezierski Karol ob. z żoną z W ar­
szawy. Znamirowski Stanisław urzędnik zUścieszko. Wachę 
Józef kupiec z żoną ze Lwowa. Garbaczyński Piotr wł. dóbr 
z Mokrzca. Hrabina Bobrowska Olimpia z Tarnowa. Estrei 
cher Aleksander wł. dóbr z Trzebini. Czolahi Konstanty wł. 
dóbr z źon:j z Prus. Czolaki E. wł. dóbr z Mołdawii. Baron 
Horoeh Eustaehy wł. dóbr z Piskurowic. Kuźnicki A. właśc. 
huty z Mysłowic. Edler Ludwik ksiądz ze Szlązka. Rogow 
ski Aleksander, Centner Antonina z Galicyi.

W yjechali: Schwarz Rudolf do Wadowic. Oczapowski Jó 
zef do Pragi. Hcchtonb rg Maurycy do Dębicy. Stępkowska 
Katarzyna, Tomaszewski Franciszek, Dembiński W ładysław  
do Szczawnicy. Rakwicz Leon, Kochanowski Antoni do Karls­
badu. Kotowski Erazm, Cywiński Szymon do Polski. Zagór­
ski Aleksander do Pragi. Kobylski Jan do Poręby. Grabczyń- 
ski Piotr do Mokrzea. Weissenborn Robert do Tarnowa. Hr, 
Bobrowska Ołmpia, Centner Antonina do Marienbadu. Edler 
Ludwik do Staniątek. Tscholaki Konstanty do Mołdawii. Est­
reicher Aleksander do Trzebini.

HOTEL DREZDEŃSKI. Teofila hrab. Krasicka z Wiednia. 
Eustachy hr. Dembiński wł. dóbr. ■ Nienadowy. Artur baron 
Littivitz właś. z Łodygowic. Józef W erner dzierżawca dóbr 
z Janowic.

HOTEL ROSYJSKI. Karol Gały w ł. dóbr z familia z Jass. 
Jan Domański wł. dóbr z W ołynia Julian W erner profesor 
z Rosyi. Leopoldina Mastelska ob. z córkami z Polski. Antoni 
Kelcrman wł. dóbr z synem z Trudoa. Sam. Rokosz oby w, 
ze Lwowa.

WjyecAaK. Ksawery Jasieński właóc. dóbr, M. Jasieńska 
wł. dóbr z córką, Michał Tomasiewicz uczeń medycyny, Mi­
chał Oswadio c. k. kapitan do Wiednia. Piotr Bardziński wł. 
dóbr do Polski. Ludwika Pilińska właś. dóbr z córka do Ma 
rienbadu. W ładysław  Suchocki obyw. do Wiesbaden. Roma 
a Id Michalski nrzędnik do Szczawnicy. Jan Dembiński właś. 
dóbr do Tarnowa. Karol baron Lederer c. k. radzca legacyj- 
ny do Warszawy. Karol Gały właś*. dóbr z familię do Pa­
ryża. Jan Domański właśc. dóbr do Drezna. Juliusz Wernor 
profesor do Prus. Sam. Rokosz ob. do Mysłowic.

HOTEL SASKI. Marya Krzyszkiewiezowa wł. dóbr z Nie­
naszowy. Józef Konopka w ł. dóbr z żoną z Mogilan. Antoni 
Brosig nadleśniczy, Seweryn Chryściński zawiadowca kopalni 
z Zakopany. Stanisław Borkowski wł. dóbr z Radomia. Eu­
femia Wisłocka obyw. z Tarnowa. Jadwiga Gumińka obyw. 
z Zalesia. Edward Nowaczyński ob. ziemski z Galicyi. Leon 
Wituski profesor gimnazyalny z Poznania. StanisłaW hrabia 
Żółtowski w ł. dóbr z Prus. Adolf Gadomski w ł. dóbr z żo­
nę i siostrę, Wincenty Kubecki obyw., W iktorya Augusty- 
nowieżowa obyw. z Polski.

KOLEJ ŻELAZNA
o o d s le n n lo .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Dahier ) 0 I2tćj min. 16 pe południa.Do Dębicy . .  I o godMiai'  M j  ^  6 ^ oraln

Do W ieliczki. { 0 “ I"- » rana.I a godzinie 9tój mm. 30 wieczorom.
On Wiednia /  0 f°ózinio Sti) min. 10 z rana.

* * \  o godzinie 3d] min. 36 po południu
Do Wrocławia f , , , „

I Warszawy |  0 f°dzinie 8ój min. 80 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
I  Dębicy . I o godzinie 6tdJ min. 30 z rana.

\  o godzinie le j min. 36 po południa.
. 1 0  godzinie l©tój min. 46 z rana.

1 o godzinie 6tdj min. 46 wieczorem.
o godzinie lite j  min. 36 przed południem 
o godzinie Bój min. 16 wieczorem.

o godzinie 3ó] min. 66 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
{ o godzinie lite j  min. 16 przed południem, 

o godzinie 3ćj po półnoey.

E Wieliczki 

I  Wiednia. .

I  Wrocławia 
I Warszawy

przychodzę. . j
Z Krakowa do Dembicy:

o godzinie 3d] min. 31 po południe, 
o godzinie 12tój min. 36 w nocy.

depesze telegraficzna donosi o nowym upadku 3 szyi. na 
kwarterze.

W  takiem położeniu rzeczy na naszej giełdzie ruch był nie 
wielki, a kupujący z niezwykłą działali oględnością i tygo­
dniowe zniżenie notujemy 20 do 30 guld. a od najwyższego 
punktu 50 do 60 na łaszcie. Pszenice Bużne i Sandomierskie 
z wagą 133 do 137 fun. dla braku odbytu wchodzą na spi­
chrze.

Żyto w ostatnich dniach dalsze ku zniżeniu zrobiło postę­
py i ceny od 13 do 15 guld. na łaszcie cofnęły się, o za­
warciu kontraktów na jesienną oktawę nie było wiadomem. 
Zdaje się jednak, że od 346 do 350 dałoby się otrzymać.— 
Na wszystkich niemieckich placach żyto i w cenie i w opi­
nii spadło.

Jęczmień był poszukiwany po pełnych notowaniach.— Groch 
znalazłby chętnych nawet po droższój cenie kupców, ale nie 
mieliśmy żadnego dowozu.

Rzepaki zimowe płacono w okolicach do 700 guld. łaszt, 
w Gdańsku jednak nie było jeszcze świeżego ziarna na targu.

Spirytus podniósł się z powodu szczupłego dowozu, do 26 
tal. beczka 80 tral. 120 kwart.

Małe i bagatelne partye drzewa dały się umieścić, cyto­
wano kilka tratew słabych cali w cienkim końcu okrą­
glaków, które z trudnością po 65 lub 60 dukatów znalazły 
kupca.

Śledzie, węgle, kuchy i gnano bez odmiany.
Fracht do Warszawy berlinkami od 7 do 8 tal. od łaszta.
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 615, żyta 

114, jęczmienia 26, grochu 18.
Płacono za łaszt pszenicy z wagą 123 do 128 funt. hol. 

guld. 500, 510, 530 i 550, od 129 do 132/3 585, 600 i 620, 
od 130 do 136 i 136, 610, 660 do 080.

Żyto od 122 do 127 funt. przynosiło 348 do 373'/,, ale 
w ostatnich dniach za 125 funt. płacone od 340 do 345!

Jęczmień od 105 do 110 funt. 294 do 310.
Groch od 330 do 360.
Kurstsamian: Londyn 1981. — Amsterdam 1004.— Ham­

burg 4 4 |. 3
Alexander Makowski et Com f■

DRDKARHU JZASH
zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiem i są dzieła, tabelle, księgi ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia i tp , które po cenach umiarkowanych
w jak  najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona I

CC

I ii s e p a t  j a

Itfowe w y d a n i e

POEZYJ 
WINCENTEGO FOŁAI

w  czterech tom ach
w Wiedniu u Zamorskiego 1857 r. wyszłe, nakładem auto­
ra, na rzecz tegoż przedawane, nie znajdojące się w żadnej I 
księgarni, jest do nabycia dla Galioyi i Krakowa w Admini- I 
stracyi „Czasu*’ za eenę 10 złr. z przesyłką pocztową na I 
miejsce zażądania.— Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną I 
wyż wymienioną uprasza się czynić listami frarkowaneini do 
tejże Administracyi, która za przesyłkę ręozy.
(735-3) A d m i n i s t r a c y a  C z a s u .

(6 -1 2 )IW ażne
dla posiadaczy owiec.

LITOGRAFIA .CZASU
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

iT O s n rB w M s i p  s o a s m r a x
karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety wizytowe, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akcye,  ̂
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety- 85 
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

ceny jak najumiarkowaiisze;
me tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanej.

Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak  najkrótszych z góry n r  
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na m ie j s c a .^ S ^ Ł

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „C ZA SU "
znajdują się w K R A K O W IE  w Rynku głównym w domu zwanym „ K r z y s z to f o r y “ .

Przy tak często w 
gorącćj porze lata
wydarzających się
niszczących spu­

stoszeniach

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

tut Targowicy fu ilica n e j w Krakowie w  truech gatunkach 
praktykowane

de Jean Vincent Bully a Paris.
Ocet aromatyczny wynaleziony przezemnie na wystawie paryskićj 184 9 roku dla swój skuteczności zalecony 

na wielkićj wystawie w Londynie 1851 r. nagrodą oznaczony, służy jako środek do podwyższenia i zachowani* 
wdzięków piękności zaprawiając kilku kroplami wodę do mycia, zapobiega trądom, gorączkowej ospie, liszajom

Wyszczególnienie
produktów

I. Gatunku Gatunku

zr kr
Metz pszenicy zimo,

„ jarćj do siewu 
„ żyta . . .  .
n jęczmienia .
n owsa . . .
» bobu . . .
„ orkiszu . .
„ Jap®* • • •
„ fasoli . . .
„ grochu piech
„ rzepaku zim.

fńnt mięsa wołowego
„ „ z drobnego |--------------- --------- | --------- | ------

Metz siemienia lnia. | —
„ ziemniaków . I—

Cet. siana wagi wied.
n B*on>y »

Spirytusu garniec 
z opłatą na 90 Tr.

Okowity . na80 
Szumówki garn.
Masła czystego garn 
Ją] kurzy oh kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa mareowegi 
detto „ dubeltów.
Kaszy jęozm. } mci 

„ Częstochow. „ 
pszennćj . „

” perłowćj 
„ tatarczanój „
„ „ przetar. „

Pencaku n
Mąki z pod krupek „ .. ,

Z  Magistratu m. Krakowa 14 lipca 1857 r.
G d a ń sk  11 lipca. Po daiesięciodniowćj suszy, wczoraj i 

dziś mieliśmy obfite deszcze, które nie tylko łąki i pastwi­
ska ożywiły, leoz i na słabo stojące jarzyny wywarły wpływ
korzystny. Oziminy w ogólności j pięknie się przedstawiają 
lubo w niektórych okolicach, mianowicie na Malborskim u- 
s ia r is ją  się na miodunkę.

W  ciągu tygodnia przebyło Toruń pszenicy łaszt 602, ży­
ta 66. Dębowych belek 9,536. Sosnowych okrąglaków 
40,695. Bale łasztów 858. — Woda w Toruniu z V  7” pod­
niosła się.

Wiadomości targowe a Anglii, Francyi i Holandyi były 
słabe, zwiastujące dążność ku zniżeniu. Nadzieja obfitych 

ipeki ’

)rzez zarazę racic u owiec
zwracamy uwagę panów ekonomów na skuteczny proszek le­
czący słabości kopyt i racio Dr. Gustawa S w o b o d y , pro- 
fesora sztoki leczenia bydła, który to proszek prędka i po-1
wną pomoc przynosi. Również możemy jak najlepićj 'polecić L _ • r - . ------------- r ----------------------— r ------  --* — —-r - —. ------ , „ CJ uapie, liszajom i
ogólnie uznany środek przeciw biegunce u owiec tegoż samego. I piegom , wzmacniając bowiem skórę, dodaje jć j naturalnćj świeżości i połysku, niemnićj uspakaja palenie po fco- 

Pierwszy i ^rugi^ p^oszek prawdziwy można nabyć w K ra -I le n iu , jes t niezbędny damom przy toalecie, dla swych własności hygienicznych, jes t wielce przydatnym do k i 1
*^* |  wzmacniając i łagodząc ważne funkeye skóry, a ożywiając system muskularny, przywraca siły całemu organ.'. ^  '* 

Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania ust dla zapobieżenia cuehnieniu nadania b ^ b k *  
łości i wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym octem bez wody łagodzą wszelkie reumatyczne boleści b a lsa0™ 
zapachem orzeźwiają m ózg, uśmierzają ból głowy, a zwilżając oczy, wzmacniają powieki; nakoniec k ro p ie t^M m  
octem oczyszcza zepsute powietrze i chroni od chorób epidemicznych np. cholery i każd ij zarazy
1 F la k o n ik  o p a t r z o n y  p i e c z ę c i a ^ m o j ^ n a ^ p e r ^ m u u e  w r a z  z  o p is e m  d o  u ż y w a n ia

Główny skład na całą A ustryacką M onarchią, utrzymuje K a r o l  H e r m a n n  w Krakowie.
(2 8 4 -3 )  „  , , J a H  U l l l C C I l t }  I J t l l l l y  w Paryżu

Tegoż Octu aromatycznego jiabyc^m ożna w handlach pod firmami:

kowie u pp. F. J. KIRCHMAJERA i Syna, w Bochni u p 
_ _ _ _  NIEDZIELSKIEGO, we Lwowie u p. TOMANKA i u pp 
Gatunku BIERZECKIEGO i W EBERA, w Nowym-Sączu u p. KO- 

STERK1EWICZA wdowy, w Przemyślu u p. GAIDETSCHKI 
i Syna, w Tarnowie u p. J. JAHNA.

zbiorów odstręcza spekulacyę, a przy odpowiedniej potrze­
bom konsumcyi do miast wewnjtrznyoh * żądanie na ziarno

a z ’wczorajszego targupszeniczne nie mogło się rozwinąć,

Baunscheidtyzm
w skutek umowy przed królewsko-pruskim notary- j 

uszem panem Eilender w Bonnie pod dniem dzisiej-! 
szym zaw artej, upoważniłem niżej podpisany, kupca 
pana Jerzego Loth w Warszawie do wyłącznój j 
sprzedaży narzędzi zdrowia przezemnie wynalezionych, j 
Lebensweoker zwanych, wraz z olejem do tegoż i 
przynależnym (oleum Baunsoheidtii) w obrębie Cesarstwa j 
Rosyjskiego i Królestwa Polskiego, aby eierpiącćj ludz- j 
kości i w tamtejszych krajach moim prawdziwym środ- j 
kiem leczenia przyjść w pomoc, takowy w łatw y spo-, 
sób dostawiać i skuteoznie fałszerzy dochodzić.

Przez innego kogobądź sprzedawane egzemplarze m o-j 
ich narzędzi zdrowia są fałszywe.

E n den ich  pod Bonem w Prusieoh reńskich 
dnia 2 maja 1857 r.

Karol Baunscheidt,
Wynalazca naturalnego sposobu leczenia ( „Bitun- j 

scheidtyzm“)  oraz narzędzi Lebenswecker zwanych. 
(711-3-4)

> 1 ■ nu « i~i jlipY T|)_

Transport® świeżych

WÓD MINERALNYCH
mianowanych polecam. któro P® *>ardzo u - |

Stanisław Felntuch
(7 0 0 -3 ) w Krakowie -  główny R y n e f a "  m“  ie.

I w Białćj Karol Bucki.
Bochni Paweł Niedzielski. «

| z Buczaczu J. Czerkawski. »
Czerniowcach Bracia Czuczawa et „ 

Tabakar. «
z Th. Zacharyasiewicz. „

Dzikowie Narcyz Giryński. „
Drohobyczu Ch. Piroszka* „
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. „
Kołomei Th. Z a c h ary asiew icz  et C.

Zach. Krzystofowicza.
Lwowie B. Stiller.

„ A. J. Stock.
Nowym-Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
Przemyślu Edw. Machulskiego 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol Marecki 
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego 
Stanisławowie J. Muchitsch i 8p.

Sanoku Jan  Jaklitsch.
Tarnowie Józef Jahn.
Tarnopolu C. Latinek.
Turce u A. Czyrniańskiego.
W iedniu Franz Ffirst.

» Aug. Schrimpf. 
Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski ot Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

K a ro l Herrmann w Krakowie.

Zgubione zostały
[dwie Obligaeye długu państwa, a mianowicie pierwsza Nro 
1114,461 na złr. 100, druga 119,918 na złr. 100 obiedwie 
[z 28 kuponami płatnemi lg °  października r. b. Ktoby tako- 
wo znalazł raczy złożyć w Dyrekcyi Policyi lub też w c. k. 

[Kasie, za co otrzyma stósowną nagrodę (741-1-3)

Dwa dworki
Z ośmiu morgami gruntu, SiJ * wolnej ręki do sprzedania 
w Wieliczce pod Nr. 507 przy ulicy Jezuickićj. Z  Bliższa 
wiadomość listownie pod A* w Wieliczce frn n o o

(714— o j

I! młody, o ile być może bez- 
żenny, dobrze wykształcony 
w zawodzie leśniczym i gospo-

. . . , , ća';0®ym ’. ,* mofąoy Wykazać
się nieposzlakowaną obyczajnością, mieć może w dobraob 
moich Szczawnicy posadę z pensyą roczną 300 złr. mk i 
mieszkaniem wolnćm. — Ustnie lub pisemnie bliigza wj4(j0_ 
mości udziele za zgłoszeniem się wprost do mnie 

Szczawnica 21go czerwca 1857.
(695-e) J ó z e f  S za la y .

Wieś Załączę
w najlepszćj glebie obwodu Czortkowskiego, nad Zbruczem, 
400 kilkadziesiąt morgów pola, j est z wolnćj ręki do sprze­
dania. Bliższą wiadomość udzieli właściciel F. P. w 
z ó w o e  poczta B r z e z a n y .

Kurczęta
A n to m  K io  bukowski* reSaktoiTmlpnwiftd zial ny .

, K o c k  t n c l l i n s k t e
w państwie Woli Justowskićj na folwarku Zakamyeze u 
dzierżawcy są do pozbycia za pomierną cenę. (730-2-3)

"Wys-barT
wUa. par. 

0* lleaum.

SPOSTRZEŹKNIA METEOROLOGICZNE.

K o .
(738-3-3)

Stan af«P* 
podług

Rennnsie*

W  Drukarni
6 332

zasu,M

Wilgotn.
powietrza
względas

"HT
84 
90

Kleruaek 
I uatfieale wiatru

północny g^by 
płd. zach. 2?

» n

Stan 
■ I ■ B A

Bjawiaka
nspewietrsa*

■udana alepła 
ur ciągu dnfa

pogoda z chmurami o godz. 6 wieczór burza od
pochmurno zaohod.-północy z grzmota- -J-12’2 

pogoda ' mj błyskawicą i deszczem. |

da

-|-34*0

Antoni Czapliński,  rz^dzca drukarni.


